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Sądy Pracy.
Wyszło n i e d a w n o  r o z p o r z ą d z e n i e  

p - e z y d e n t a  R z e c zypos po l i t e j  d o t y c z ą c e  
rć.ormy s ą d ó w  pracy .  N o w e  p r a w o  roz 
szerzą k o m p e t e n q ę  S ą d ó w  Pracy,  p o d ­
dając pod  ic.h ^s t rzygn ięc ie  wszystkie  
sporne  sprawy cywi lne ,  k t ó r y c h  w a r ­
tość spor u  n ie  p r zek ra cz a  10.000 zł.

Spory  te  m o g ą  w y n i k a ć  ze s t o s u n ­
ku pracy,  ze s t o s u n k u  c h a ł u p n i c z e g o ,  
z u m o w y  o n a u k ę  z a w o d o w ą ,  ze wspói  
nej p racy  w ty m  s a m y m  zak ła dz ie ,  z 
na leżenia  do  ins ty tucyj  sp o łe cznyc h  
lub Kas Z a p o m o g o w y c h .

Do s ą d ó w  p ra cy  n ie  na l e ż ą  sp or y  z 
u m o w y  o ud z i e l a n ie  n a u k i  p rzez  na u  
czycieli poza z a k ł a d a m i  n a u k o w e m i .  
Oraz spory,  d o ty c z ą c e  m ie s z k a ń ,  s t a ­
nowiących u p o s a ż e n i e  s łu ż b o w e  lub 
zna jdujących  s ię  w d o m a c h  fabrycz­
nych lub ko p a ln ia n y c h .

Do właśc iwośc i  S ą d ó w  Pracy  nie 
na leżą również  s p o r y  p r a c o w n i k ó w  u- 
mys łowych,  z a t r u d n io n y c h  na  p o d s t a ­
wie u m o w y  w u r z ę d a c h  i szk o ła ch  p a ń  
stwowych oraz s a m o r z ą d u  te ry to r j a ln e -  
go, wreszcie sp o ry  p r a c o w n i k ó w  i p r a ­
k tykantów w g o s p o d a r s t w a c h ^  ro lnych ,  
l eśnych i o g r o d o w y c h .

W mie jscowośc iach ,  k tó re  n ie  n a l e ­
żą do okręgu ż a d n e g o  S ą d u  Pracy,  
sprawy,  na le żą ce  do  właśc iwości  S ą d ó w  
Pracy, rozs t r zyga ją  S ą d y  G ;o d .  ! ;c o 
a ran iczeniem j e d n a k ż e  k o m p e t e n c j i  do  
5.000 zł

Sąd  Pracy  s k ł a d a  s ię  z p r z e w o d n i ­
czącego, z a s t ę p c y  lub z a s t ę p c ó w  oraz 
conajmnie j  10 ła w n ik ó w  z d w ó c h  g ru p  
— p raco d aw có w  oraz  p r a c o w n i k ó w .

Ławn ik ów  S ą d ó w  Pracy  i S ą d ó w  O- 
kręgowych oow o łu j e  w p e w n e j  l iczbie 
z każdej  g r u p y  na o k r e s  t rzy le tn i  Mi­
nister  Sp rawiedl iw oś c i  w p o r o z u m i e n i u  
z Minis t rem Op iek i  Sp o łeczne j ,  K an dy  
da tów p rz e d s ta w ia ją  izby p rz e m y sł o w o -  
ha ndlowe,  r z e m ie ś ln ic ze ,  s t o w a r z y s z e ­
nia za w o d o w e  p r a c o d a w c ó w ,  izby ro l ­
nicze z je dne j  s t rony ,  a s to warz ys zen ia  
i związki z a w o d o w e  p r a c ó w r r c z e  — z 
drugiej .

J e d n o c z e ś n i e  p o w o łu j e  się pod wó j  
ną l iczbę z a s t ę p c ó w  ła w n ik ó w  dla każ 
dego  sądu .

Ławnik iem lub j e g o  z a s t ę p c ą  m oże  
być obywate l  Polsk i  k tóry  ko rzys ta  z 
pełni p raw  cy w i l n y c h  i ob y w a te l s k ic h ,  
j es t  n ie skaz i te ln ego  c h a r a k t e r u ,  u k o ń ­
czył lat 30, p o s i a d a  z n a j o m o ś ć  s w e g o  
zawodu i włada  ję z y k i e m  pols k im  w 
słowie i p i śm ie  Ł a w n ic y  i ich z a s t ę p ­
cy pełnią s w e  obowi ązki  b e z p ła tn i e ,  u- 
t rzymujący  się w szak że  z d z i e n n e g o  
zarobku o t r z y m u j ą  na ż ą d a n i e  o d s z k o ­
dowanie  za u t r a c o n y  z a rob ek ,  z am ie sz  
kałi zaś poza s i ed z ib ą  s ą d u  —  dje ty ,  
oraz zwrot  ko sz tów  prze jazdu .

Można o d m ó w i ć  przy ję c ia  u r z ę d u  
ławnika, jeśli k to pr ze kr oczy ł  60 rok 
dotknięty jes t  j a k ą ś  u ło m n o ś c ią ,  a lbo  
te ż cierpi na  u p a d e k  sił f izycznych lub 
umysłowych,  n ie  m ie s z k a  w o k r ę g u  da  
n e 9o sądu,  w y k o n y w a  os o b iś c i e  prze-  
m ysł bez udz ia łu p r a c o w n i k ó w .

Za n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  n i e s t a w i e n ­
nictwo do  s ą d u  p r z e w o d n i c z ą c y  są du  
Pracy m o ż e  u k a r a ć  ł a w n i k a  gr zy w n ą 
° o  wysokośc i  500 zł. o ra z  ob c ią ż y ć  go  
kosztami ,  w y w o ł a n e m i  od ro c z e n i ' e m  
rozprawy U k a r a n y  ła w n ik  m o ż e  w nie ść  
wciągu dni  14 sp rzec iw  d o  w ła ś c iw e g o  
sądu,  k tóry o r z e k a  w sk ła dz i e ,  z łożo­
nym z p r z e w o d n i c z ą c e g o  i 4 ław n ik ów .

p o s t ę p o w a n i a  w s p r a w a c h ,  
Wszczętych p rz ed  s ą d a m i  pracy ,  s tosu-  
łe się p r zepi sy  o w ła śc iw ośc i  i p o s t ę ­
powaniu w s p r a w a c h  cywi lnych .  W 
sprawach  o w ła śc iw ość  Są d  Pr a c y  jes t  
2ró w n a n y  z S ą d e m  Grodzk im.

P e ł n o m o c n i k i e m  s t r o n y  p r z e d  Są-

Pożoga wojenna w Grecji.
Sprzeczne wiadomości o przebiegu walk.—Venizelos przygotowuje się do 
kontrataku.—Okręty angielskie i francuskie dla ochrony obywateli cudzo­
ziemskich w Grecji.- Uchodźcy opowiadają o zwycięstwach powstańców

ATENY.  Pe loponez ,  Tesa i ja  i Epir  
pozos ta ły wierne  rządowi.  W S a lon ika ch  
panuje  zupe łny spokój .

Rząd  wydał  d e k r e t  o konf iskac ie  ma 
jątku pow stańców i ich rodz in.  W sz y s t ­
kim okrę tom gr eckim  zabron ion o  pu sz ­
czać  porty.  Okrę ty  cudzoz iemsk ie  p o d ­
legają bardzo  surowej  kontroli .

Z Kre tę komun ikac ja  te le foniczna  i 
t e legraf iczna jes t  p rzerwana  w da lszym 
ciągu.  Na  wyspie S a m o s  a re sz to wano  b. 
p r zewodn iczącego  p a r l am ent u  Sophclśsa,  
który us i łował  wywołać na wyspie p o w ­
s tanie .  Prz ed  są da mi  wo jenne mi  r o z p o ­
czę ły  się p ie rwsze procesy  oskarżonych  
o udz iał  w powstaniu.

W Atenach  i P i reus i e  a resz tow ano 
1000 osób  Wszyscy oficerowie,  którzy 
nie cieszyli się z u pe łn em  zau fan i em

prze łożonych,  zosta li  z as tąp ie n i  p rzez  
reze rwis tów .  W pobl iżu wyspy Ikarja  
widz iano krążownik  „ A v e r o f f O k r ę t ,  jak 
twi e rd zą  obse rwatorzy ,  po ru sz a ł  s ię z 
t rudnośc i ą .

Walki ,  jakie toczyły  s ię  m i ę d z y  pow 
s t ańcami ,  a wojskami  r z ą d o w e m i  były 
bardzo  krw awe P o  ob u  s t r o n a c h  jes t  
wielu zab i tych  i rannych .

Rząd  m a  przewa gę  na  lądz ie ,  ale 
wyspy, a w szczegó lnośc i  Kre t a ,  z n a j ­
dują s ię w rę k a c h  powstań ców.

W ładze  greckie  zabroni ły  p r z e lo tu  
p on ad  te ry tor jum greckiem ws ze lk ie go  
rodza ju  sa m o lo to m  pańs tw obcych .

ATENY.  Walki  wojsk r z ą d o w y c h  z 
pow st a ń c a m i  rozp oczę ły  się o św ic ie  od  
a taku  ertylerj i .

Około wyspy Amorgos  ( jedne j  z Cy

Senat uchwalił budżet Państwa.
WARSZAWA. S e n a t  rozpa t rywał  wcza  

raj bu dż e t  Min. P o c z t  i Te legrafów.
R efe ren t  t ego b u d ż e tu  w swojem 

sprawozdaniu  wysunął  szereg  pos tu latów 
między Ir.nemi d om aga ł  s ię  zwiększenia  
l iczby punktów sprzedaży  znaczków p o ­
cz towych,  wydania ogólnej taryfy te legra  
fów i telefonów,  a w zakres ie  telefonów 
wprowadzenia 3 kategoryj  au toma tów.

W zakresie  rad ia  r e f e r e n t  wysunął  
postulat  obniżenia  op ła t  za rad jo  dla !u 
dności  miejskiej ,  rozc iągnięcia b e z p ł a t ­
nego abo n a m e n tu  na ubogich n ieu leczal  
nie chorych w szp i t a l ach

Os ta tn im  b u d ż e t e m  był bu d ż e t  Min. 
Skarbu  i długów państwowych.

W końcu o b ra d  Se n a t  rozpa t rzy ł  us 
tawę skarbową.

W zakończeniu  dyskusji  zabra ł  głos 
min.  ska rbu  prof.  Zawadzki .

Na wstęp ie  p. min is te r  p rzed s ta wi ł  
cyfry wykonania  b u dże tu  za 11 m ie s ię ­
cy roku  budże towego

W związku z tern p min is t e r  poda je  
już przypuszczalne  cyf ry z wykonania 
bu dż e tu  na ca ły  rok budżetowy.

W s to su nku  w ' ę c  r oc zny m  doch ody  
wyniosą 1,930 milj z łotych J w o b e c  1 942 
milj. zł. p rel iminowanych budże tów.  Defi 
cyt  w ięc  wynosi  239 milj.

Po  po t rą cen iu  zaś  wpływów Foż.  Nar.  
62 milj. w o b e c  pre l im ino wanyc h  4 9  mil.  
te  cyfry, powiada  p. mi n is te r ,  s t w i e r d z a  
ją, że ogólne  przewidywania  M in i s te r s tw a  
Skarbu  i ogólna  pol i tyka była i j e s t  s łu  
szna  i że konsekwen tn ie  p ro w a d z ą c  tę  
poli tykę możemy  dojść  w k ró t c e  do  z u ­
pe łnego  z równoważenia  b u dż e tu .

Nas t ępn ie  p. min is t e r  o m ó w i ł  poru 
szoną przez  min is t ra  rolnic twa ,  P o n i a ­
towskiego,  spraw ę obniżenia  ceny  z iemi ,  
k tóra podobn ie  jak wszys tk ie  c e n y  obn i  
żyła się i n ietylko nie będz ie  m o g ł a  u- 
t rzyma ć  s ię  na po z iom ie  r. 1928,  a le  
n aw e t  na poz iomie ,  zb liżonym d o  t ęgo  
roku.

Minis te r zapewnia ,  iż r ząd  d b a ć  b ę ­
dzie o to, aby n ie  dopuś c i ć  do  s p e k u la  
cyjnego  obniżenia  ceny  ziemi.

Wkońcts om ów i ł  p m in is te r  d z i a ł a l ­
ność  podległego  resor tu .

— Wiem d o b rz e  —  m ów i ł  p.  m in is  
t er  — że są błędy,  a n a w e t  nadużyc ia .  
Nadużycie  będą  zwalczane  z ca ł ą  sur o  
wością,  żadna  kara  nie b ę d z i e  za  wy­
soka.

Po  p r zem ów ie n iu  p. m in is t r a  o d b y ło  
się g łosowanie,  w wyniku k t ó r e g o  b u d ­
że t  Pa ńs tw a  zos t a ł  uchwalony  wraz  z 
u s ta wą skarbową.

d e m  Pracy  m o ż e  być: 1) o jc iec ,  m a t ­
ka,  ma łż on ek ,  b ra t ,  s iost ra ,  syn lub 
córka ;  2.) p r zeds ta w ic ie l  związku  z a w o ­
d o w e g o ,  3) dz ia ła jący  w z a s t ę p s t w i e  
p r a c o d a w c y  k i e r o w n i k  zak ła du ,  4) a- 
d w o k a t .

P rz e w o d n ic z ą cy  S ą d u  Pra cy  k i e ru je  
s p ra w ę  na sesję  p o j e d n a w c z ą  z urz ęd u  
lub  na w n io se k  p o w o d a ,  j eśl i  u w aża ,  
że s p ra w a  m o ż e  być  z a ł a t w i o n a  t r y ­
b e m  p o j e d n a w c z y m .  Ł a w n ic y  powinni  
s k ł a n ia ć  s t r o n y  do  p o j e d n a n i a .

W s p r a w a c h ,  w k tó ry c h  w a r t o ś ć  
p r z e d m i o t u  s p o r u  nie przek ra cz a  300 
zł., sk a rg a  a p e l a c y j n a  jes t  d o p u s z c z a l ­
na  tylko: z p rzyczyn  n ie w ażno śc i ,  spo- 
w o d u  p r z e k r o c z e n i a  przez  S ą d  Pracy  
z a k r e s u  swej  właściwośc i ,  wre szc ie  s p o  
w o d u  n a r u s z e n i a  p rawa m a t e r j a l n e g o ,  
p rzez  b ł ę d n ą  je go  w y k ł a d n i ę  lub n i e ­
właśc iwe  z a s t o s o w a n i e .  S k a rg ę  a p e ł a  
cy jn ą  rozst rzyga S ą d  O k r ę g o w y  w skła 
dzie t rzech s ę d z i ó w .  J a k o  p r z e w o d n i ­
czący w y s t ę p u j e  sędz i a  o k ręg ow y ,  k tó ­
ry sądzi  przy ud z ia le  dw ó c h  ławnikó w.

Są d  O k r ę g o w y  n ie  m o ż e  w st r z y m a ć  
w y k o n a n i a  w y r o k u ,  k tó ry m  za twierdz i ł

w y r o k  S ą d u  Pracy .  W y r o k  S ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  j e s t  n a t y c h m i a s t  w y k o n a l n y  
rów nież  w s p r a w a c h  p r z e c i w k o  S k a r b o  
wi P a ń s tw a .

W s p r a w a c h  wszczę tych  p r z e d  S ą d a  
mi P r a c y  s k a r g a  k a s a c y j n a  s łu ż y ,  g d y  
p r z e d m i o t  z a s k a r ż en ia  p r z e w y ż s z a  300 
z łotych.

S t r o n y  m o g ą  z a w r z e ć  u m o w ę  o 
p o d d a n i e  i s tn ie ją c e g o  już s p o r u ,  n a l e ­
ż ą c e g o  d o  w łaśc iwośc i  S ą d u  Pr a c v  p o d  
rozs t r zyg n ię c ie  S ą d u  P o l u b o w n e g o  lu b  
ins ty tuc j i  roz je mcze j ,  p o w o ł a n e j  p r z e z  
uk ła d  zbiorowy.  U g o d a ,  z a w a r t a  p r z e d  
s ą d e m  pr acy  je s t  t y t u ł e m  e g z e k u c y j ­
ny m .

Co d o  kosz tów s ą d o w y c h  s t o s u j e  
się przepisy  o k osz ta ch  s ą d o w y c h ,  w 
s p r a w a c h ,  w s z c z ę ty c h  p r z e d  S ą d a m i  
G ro d z k im  Jeśl i  w a r to ś ć  s p o r u  n ie
p rz ew yższ a  1000 zł. o p ł a t a  w p i s u  s t o ­
s u n k o w e g o  w yn os i  po ło w ę  o d p o w i e d ­
niej o p ł a ty  w s ą d a c h  p o w s z e c h n y c h .  
Prz y  s u m a c h  p o n a d  1000 zł. z w o l n i e ­
n ie  po w y ż sz e  d o t y c z y  p i e r w s z y c h  1000 
z łotych.

kladzkieh)  za uw ażon o  ok rę t  pow s ta ńców  
idący  pe łn ą  parą  w k ie runku San tor in  
( również  jedna  z CykladzkichJ,  Z b u n t o ­
wane  okręty  płyną w rozsypkę.

ATENY S p rz e c z n e  wiadomości ,  u n ie ­
możl iwiają śc is łe  sprecyzowan ie  o b e c n e ­
go położenia .  W ed łu g ,  wiadomośc i ,  na- 
de sz ly ch  z Sa lonik,  w Macedonj i  i Tracj i  
wywiązały s ię pomiędzy  wojskami  rządo  
wemi  i p o w st ańc am i  zac iek łe  walki.  Ko­
mun ika t  rządowy s twierdza ,  że wojska 
rządowe  odnios ły  nad  S t r o m ą  w okolicy 
Se re s  walne  zwycięs two.  Wiadomoś c i  z 
innych  ź r ó d e ł  s twier dza ją  na tomia s t ,  ze 
obie s t rony przygotowują  się do d e c y ­
dującej  rozprawy w b e z p e ś r e d n i e m  są ­
s iedz tw ie  Sa lonik ,  p rz yc zem  4 korpus  
po wsta ńców  zda j e  s ię  mieć  przewagę  
nad wojskami  rządow em i ,  k tórych s tan 
mora lny  poz os tawiać  ma dużo  do życze­
nia. Po ws ta ńcy  zbl iżają się od Se re s  
Drama  i Kawalla do Salonik  Wojsko 
r ządowe,  we dłu g  tych relaej i ,  okopały 
się na wysokośc i mias ta  Kukusz na pó ł ­
noc  od Salonik.  Nad  S t r u m ą  mia ło  dojść  
do p ie rwszych  potyczek  pat rolowych.  
Wojska rządo w e  mia ły wyprzeć  powstań  
ców jedynie  z mia s ta  S e re s ,  k tóre  zo­
s ta ło  za ję te  pr zez  pow s ta ńców  w ub. 
n iedz ie lę

ATENY. P o d c z a s  gdv wiad omośc i  o 
po łożeniu  w Grecj i  pó łn o c n o -w sc h o d ­
niej są s pr zeczne ,  o s t a tn ie  wiadomośc i  
z Krety donoszą ,  że ca ła  wyspa zn a j ­
du je  s ię w r ęk ach  pow sta ńców.

Venize los  ro zp orząd za  na j le psz emi  
jednos tkami  floty greckie j .  Okrę ty  te 
ma ją  na jp ie rw wej ść  w akc ję  c e le m  opa 
nowania  Cykladów,  poczerń dopiero  n a ­
s tąp ić  ma a t ak  na  Ateny i wy brz eże  
pćłnocno-grecfeie.

B1AŁOGROD. Podróżni ,  k tórzy p r z y ­
byli wczora j  reno  z Sa lonik  na  g r a ­
n icę  jugos łowiańską ,  u trzymują,  że g»o- 
r i zony  w Se re s ie ,  D ra m ie  i Cavalli  znaj 
du ją  s ię  w r ę k a c h  powsta ńców.  Według  
ich opowia dania  ruch  powstańczy  zagra  
ża również  Sa lonikom,  gdzie na s t ronę  
rewoluc jonis tów przesz ły rzekom o n ie k­
tóre  pułki.  Wojska rz ądow e w S a lo n i ­
kach  zaję ły wszystkie  gmachy  publ iczne  
i do ty chc zas  panują  na d  sytuacją.  W r ę ­
kach  yenize l i s tów zne jduje  s ię  podobno 
ca ła  f lota grecka  i znaczna  c z ę ś ć  sił
lotniczych.

Telegraf iczne  p o łączen ie  z Grecją  
pr ze rw ane  jes t  od  kilku dni, to  też  t rud 
no sp rawdz ić  wszys tk ie  krążące  pogłoski  
o sytuacj i  w Grecj i .

LONDYN.  Krążownik angielski  „Ro­
yal S o v e r e i g n ” u da ł  s ię  z po lecenia  
władz  brytyjsk ich do Aten dla ochrony 
życia i mien ia  t a m te js z y c h  obywate li  
brytyjsk ich.

PARYŻ C e le m  oc h ro n y  obywate l i  
f rancuskich  na  te ry tor jum greckiem.  
K ont r torpedowiec  „ V e r d u n ” odpłyną ł  do 
P i r eu su  N ieza leżn ie  od tego  dwa k rą ­
żowniki  pie rwszej  eskadry  przygotowują  
s ie  również  do drogi  na  wody creckie .

D źw ięk o w e  
Kino - T eatr STYLOWY'*

D.:iś i dni n a s t ę p n y c h  
D a w n o  z a p o w i a d a n y  a w a n g a r d o w y  n a j ­
w ię k s z y  f i lm  p r o -  f |  € .  T  A  Y  H  1 
d u k c j i  s o w ie c k ie j  W

ATAMAN ANNIENK0W
W  ro l i  a t a m a n a  A n n ie n k o w a  g e n ja ln y  
a r t y s t a  m i s t r z  e k r a n u  B. Ł Y W  A N O W .
N ad  p r o g r a m :  W s p a n i a l e  d o d .  d ź w i ę k .
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Zgon sen. Aleksandra Dębskiego
WARSZAWA. W czora j  zm ar ł  w W ar  

sz a w ie  w i e k u  lat 79 s e n a t o r  A leksan -  
d e r  Dębski .  Z m ar ły  na leża ł  do  związku  
p a r l a m e n t a r n e g o  polsk ich  soc jal is tów.

Z m a r ł y  byt  za s łu ż o n y m  d z i a ł a c z e m  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w y m  i b ra ł  udz ia ł  w ak 
cji zbro jne j  w 1905 roku .

D w u k r o t n i e  p r z e b y w a ł  na  emigrac j i .  
W A m e r y c e  był  j e d n y m  z o r g a n i z a t o ­
rów  i t w ó r c ó w  o b r o n y  na ro d o w e j ,  k t ó ­
ry w St .  Z jedn .  r e p r e z e n t o w a ł  i d e o l o ­
gie l e g j o n o w ą  W r. 1930 A l e k s a n d e r  
D ę b s k i  w szed ł  do  s e n a t u  z woj.  k i e ­
leck iego .

Rzym proponuj® Warszawie 
podjęci® rokowań handlowych.

RZYM.— Włoskie  min is te r s two  spraw 
zag ran ic znych  wręczyło  p rz e d s t a w ic ie ­
lom a m b a s a d y  Rzpli tej  w R zy m 'e ,  rad  
cy Romerowi  i radc y  h a n d lo w e m u  Ma­
zurk iewiczowi ko nkre tn ą  propozycję  w 
sprawie  un orm ow an ia  na nowych p o d ­
s ta w a c h  s to su nk ów handlowych polsko- 
włosk ich.  R ząd  włoski  p roponuje  n a ­
t y c h m ia s to w e  wszczęc ie  rokowań w Ray 
śnie, c e le m  zawarc i a  polsko-włoskiego  
układu  c learingowego.  T ra n s a k c je  odb y­
wające  s ię na p o d s ta w ie  d o ty chczaso ­
wych um ów  kompe nsa cy jnych  np .  w ę ­
giel  za okręty  wykonywane  b ę d ą  w d a l ­
szym ciągu poza ra m am i  pro j ek t ow a­
nych um ów  c learingowych.

Ujawnienie nadużyć
w Związku Uzdrowisk Poisk.

WARSZAWA. —  Przypadko wo wy­
kryto nadużycia  w Związku Uzdrowisk  
Polskich .  Nadużycia  te  polegają na przy 
właszczeniu  przez  b u c h a l t e r a  Związku  
18.000 zł. P ie n ią dze  te  poc ho dz ą  z sum,  
jakie wpływały do Związku z t .  zw. z a ­
św ia d c z e ń  kolejowych.

Gdy sprzen ie wie rzen ie  wyszło na 
jaw, Zarząd  n ie  sk ie rował  sprawy do 
prokura tora ,  lecz za ła tw i ł  je po lubownie .  
Nieuczc iwego  bucha l te ra  wydalono ,  a 
szwagier  jego v. p rezes  Związku,  b. dy 
rek to r  Nałęczowa ,  wys tawił  weksle na 
ca łą sk radz ioną  s um ę

Weksle te  w te rmi n i e  nie zosta ły  za­
p łaco ne  i u legły  zapro tes towaniu .

I w ła śn ie  w chwil i  tej,  s ędz ia  ś le d­
czy prowadzący  do ch o d zen ie  w innej  
sprawie  przypadkowo na t ra f i ł  na  n a d u ­
życia bu cha l te ra .

Dalsse aresztowania urzędni­
ków gazowni bydgoskiej.

BYDGOSZCZ.  —  A re sz to w a n o  6 b. 
m. t r z e c h  urzędnikó w gazowni  miejskiej:  
Alojzego Wolnikowskiego,  B er n a rd a  Dut  
k iewicza  i R om ana  S t rzeżyńskiego pod 
z a r z u t e m  dopus zczenia  s ię wielu n a d u ­
żyć, zwła szc za  p rzy  inkasow an iu  n a l e ż ­
nośc i  za gaz.

Aresz towania  te  s to ją  w związku z 
a ferą  nadużyć ,  wykry tą  w gazowni  m i e j ­
skiej  p r z e d  m ies ią cem,  w wyniku której  
a resz towa ni  zostal i  swego cz asu  u r z ę d ­
n icy tej  gazowni;  Czarniecki ,  P io t row­
ski i Cyran.

Ha pomoc... Abisynii!
ŁÓDŹ.  Na  p rz e d m ie ś c ia c h  Łodzi  

n ie uc hwytn y  do tą d  os zus t  rozgłosi ł ,  że 
je s t  w s t o s u n k a c h  z a rm ią  ab isyńską  i 
że m a  p e łnom oc ni c tw o do  w e rb u n k u  do 
te j  a rmji ,  k tóra  musi  s ię na  gw a ł t  k o m ­
p le to w ać  w o b e c  wid ma  wojny z W ł o ­
cham i .

P ł a c a  m ia ła  być  wysoka:  dz ies ięć
z ło tych  dz iennie ,  u t r zym an ie  i ekwipu-

j| Kino jD E lf  |
IK,a Dziś 5 dni  na s t ę p n y c h  *®g

Now y wielk i  f i lm  p ro d u k c j i  polskiej!!  l i

I  Miłość Maturzystki r«
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i  
i

Pacjentka zarażona w państw.klinice dentystycznej
w Warszawie,

( P R Z E B U D Z E N I E )
D r a m a t  lu d z i  w s p ó łc z e sn y c h  — lu d z i

j a ln e j  r e a l iz a c j i  l l a i i  Filii 
tw ó rcy  n ie z a p o m n ia n e g o  „LEGIONU ULICY"

Nad orogram: Nowe ak tua lno­
ści Foxa, Dod. dźwięk. Pata

oraz  Groteska  rysunkowa.

ii
i
ii i

WARSZAWA. P r z e d  d w om a  laty wy­
darzy ł  s ię ws t rząsa jący  wypadek  w p a ń ­
s twowej  kl inice dentystyczne j .

J e d n a  z pac jen t ek  w czas ie  leczenia  
zębów zos t a ł a  za rażona  c iężką  chorobą  
z powodu n i ezdezynfekowania  in s t r um en  
tów przez  lekarza.  Dziąsło pacjen tk i  by­
ło ska l eczone  i podczas  manipulowania 
na rz ędz iam i  przeszc zep iono  jej do krwi 
zarazek .

Nieszczęś l iwa  p ac jen tk a  wystąp i ła  
przec iwko pańs twowej  kl inice d ent ys ty ­
czne j  z p o w ódz tw em  o ods zkodowania ,  
do m a g a ją c  s ię  większej  sumy pieniężne j 
za u t r a tę  sz ans  zamążpójśc ia.  Sądy  
dw óch instancyj  oddal iły pre tens je  p o ­
krzywdzonej  pacjentki .

Sądy obu  ins tancyj  s tanę ły  na  g ru n ­

cie,  że zak ład  nie mo że  cywilnie o d p o ­
wiadać  za b łędy lekarza.

Sk a rż ąca  odwoła ł a  s ię  do S ą d u  Na j ­
wyższego,  który wyroki poprzedni ch  in- 
s tancyj  uchylił .

S ą d  Najw.  uznał ,  ze zak ład  od p o rn a  
da  za szkody,  wynikłe wskutek  dz iała l­
ności  podlegających mu lekarzy,  o ile 
wypadek wiąże s ię  z n i e d b a ls tw e m ,  któ 
remw za k ład mógł  zapobiec .

Skoro  bowiem przyczyną wypadku 
było n ieodbażenie  narzędz i ,  to zdanie m 
S ą d u  Najwyższego  szkoda ,  wynikła nie 
wsku tek  b łędu ,  l ecz z  powodu n iech lu j ­
stwa.  S ą d  Najwyższy p rzekaza ł  sprawę 
do ponownego rozpoznania  sądowi ape l a ­
c y jn em u.

Ponure tajemnice Cytadeli warszawskiej.
WARSZAWA. Wczora j  na  r ob o ta ch  

z iemnych  w pobl iżu Cytadel i  w Warsza  
wie tuż za m o s te m  kolejowym — robot  
nicy dokonal i  n iezwykłego  odkrycia.  Oto 
—  tuż  przy brzegu  Wisły za „Br am ą 
s t r a c e ń ” na t ra f iono  przy kopaniu na 2 
t rumny.

Uderzenia  ki lofów zdarły zbutwia łe  
wieka,  o d s ła n ia ją c  szkielety,  wtłoczone  
w z iemię.  W jednej  t ru m nie  widnieje 
jeszcze  fi lcowy kapelusz i cz a rn e  dz iu­
rawe półbuciki  męskie .  W drugiej  — 
na szyi szkieletu znaleziono dwa m e d a ­

liki, j eden  z wizerunkiem Matki  Boskiej ,  
drugi  z S e r c e m  Chrys tusa  T ru m n a  ta 
op asana  jes t  d ru t em ,  na  k tórym widocz  
nie opuszczono ją do  ziemi .  Drut  t en  
jes t  zupe łn ie  do br ze  zachowany i na wet  
n iezardzewiały.

Ob ie  t rumn y leżały w z iemi  na g ł ę ­
bokości  około pół  met ra ,  a wygląd ich 
wskazuje ,  że mus ia ły  tam przebyć  d łu 
gie lata;  kio wie, czy odk opa ne  sz k ie le ­
ty n ie  są resz tkami  bojowców z 1905 r., 
s t raconych  na szubienicy,  lub m oże  ofia 
rami  rządów Bese le ra  w Warszawie?

nek  dla podof icerów i n ieco  mnie j  dla 
szeregowych.

Kandydaci  wpłacal i  wpisowe, wyno­
sz ąc e  1 — 2 zł. Oczywiśc ie  po p e w ­
nym cz a s i e  oszus t  zn iknął  wraz  p i e ­
n iędzmi .

Rokowania włosko-abisyńskie.
RZYM. 'Wobec tego,  iż rząd  abisyń- 

ski  przyjął  warunki  włoskie,  w Addis-  
Abeba  os iągnię to  prowizoryczne  poro ­
zumienie  w sprawie  s tw orzenia  na  g r a ­
nicy So ma l i  s t refy neu t r a l n e j ,  aby prze­
szkodzić  konf l iktom w czas ie rokowań,  
których  ceJem bę d z ie  rozwiązanie  i za ­
ła tw ien i e  spraw,  powstałych  w n a s t ę p ­
s twie napaśc i  abisyńskiej  pod Ua! Ual i 
da l szych  incydentów.

Mowy król Sjomu.
BANGKOK.  Z gr om adz eni e  n a r o d o ­

we S ja m u  of ia rowało  koronę  s io s t r z e ń ­
cowi do ty ch czasow eg o  króla 11- le tniemu 
ks ięc iu  Afsanda. Książę przyjął  wybór 
zgromadzenia .  Do C2asu jego pe łnolet -  
nośc i  powołań® bę dz ie  r ad a  regencyjna.

IMasowe aresztowania żydów 
w Niemczech.

BERLIN. O b ecn ie  w N ie m c z e ch  n a ­
s tąp i ł  znowu zaos t r zony  kurs a n ty se ­
micki .

Wszyscy żydzi, którzy bawili  z a g ra ­
nicą,  a n a s t ępn ie  powróci l i  do Niemiec ,  
zostal i  a resz towani.  Osad zo no  ich w o- 
b oe ach  koncent racy jnych.  Aresz towania  
i da l sz e  re p re s j e  t rwają .

Akcję an tyżydowską  umotyw ow ano 
bezwzg lędnym n a kazem  podyktowanym 
in te r e s a m i  n iemieckie j  wspólnoty n a r o ­
dowej.

Armja włoska płynie na podbój 
Afryki Wschodniej.

NE APO L.  Ł a d o w a n i e  żo łnie rzy  i 
sp rz ę tu  w o j e n n e g o  o d b y w a  s ię  w d a l ­
s z y m  c iągu.  Pa ro w ie c  „ G a n g ” o d ­
p łyną ł  wczora j  w i e c z o r e m  do  M e s s y n y  
s k ą d  za b ie rz e  d o  Afryki  W s c h o d n ie j  118 
of icerów,  71 pod o f i ce ró w  i 2.052 żo ł ­
nierzy.

RZYM. S z t a b  75 pu łk u  p iech . ,  a 
t a k ż e  1 i 2 ba ta l jon  t e g o  pu łk u  z a ł a ­
d o w a n o  w S y r a k u z a c h  na  o k r ę t  „Ce- 
s a r e  Ba t t i s t i ”, o d p ł y w a j ą c y  d o  Afryki 
W s c h o d n i e j .

Część  s z t a b u  dywizji  „ Pe l io r i t ana "  i 
29 bryg  p iech.  o d p ł y n ą  z M e ss y n y  na 
o k r ę c i e  „ B e lv ed e re "  do  Afryki  W s c h o ­
dniej

Samolot runął na szkołą.
MADRYT.  W ś ro dę  w godz inach  po 

po łudniowych spadł  na  jedne j  z ruc h l i ­
wych  ulic Madry tu  samo lo t  spor towy,  
który lata ł  bardzo  nisko n ad  m i a s t e m .  
S a m o lo t  ud e rz y ł  sk rzyd łem o s t ac ję

Nr 56.

Z p o w o d u  śm ie rc i  m ę ż a  k i e ­
rowniczki  nasze j  p. Róży <Ser- 
man ~ SzumacheroweJ, w y r a ­
zy  g ł ę b o k i e g o  w sp ó łc zu c i a  s k ł a ­
d a j ą

Słuchaczki i Słuchacze 
Kursów Handlowych

nął  w„az z za ło gą  r a t u n k o w y  s ta tek  
„Marecha!  L y a u t e y ” .

Z 6 o s ó b  u r a t o w a n y c h  4 z m ar ły  w 
szp ita lu .  J e d e n  z rozbi tków wy rz ucony  
zos ta ł  p rzez  fale na  ska łę  w odległości  
300 mtr .  od  brzegu .

S p o w o d u  burzy  wszelki  r a t u n e k  w 
no c y  był  un ie m o ż l iw io n y .  Z n a s t a n i e m  
d n i a  s a m o l o t y  wyruszyły  na p o m o c  
n ie s z c z ę ś l iw em u ,  r zuc a ją c  pa sy  r a t u n ­
k o w e  i żywność .

D opi e ro  w g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o ­
wych u d a ło  s ię  ek sp ed y c j i  r a tunko w e j  
do t r zeć  d o  ska ły  i Ocalić o m d l a ł e g o  
rozbi tka .  Ro zbi tk ie m ty m  oka z a ł  się 
m a r y n a r z  załogi  „CJrszliIi 2 ”.

t ransfo rma torową ,  poczem  s p a d ł  na po­
bliską szkołę ,  p rz eb i ja jąc  da ch

Pi lot  poniós ł  śm ie rć  na  mie jscu.  J e ­
go pasażer ,  a pon ad to  nauczyc ie lka  i 
dw ana śc io ro  dzieci  o b e cnych  w szkole  
odniosło  poważne  oka leczenie.

Wielka kradzież złota 
na lotnisku londyńskiem.

LONDYN.  Ub. nocy ze sk ła du  aero-  
d r o m u  w Croydon w Londynie  zginęło 
łdlka sz tab  z ło ta.

Sk radz ione  sz taby  z ło ta  p r z e d s t a w i a ­
ją w ar to ść  21 tys ięcy  f. szterl .  T r a n ­
spor t  z ło ta  mia ł  być  wysłany do P a ­
ryża.

Straszna śmierć 3 ch osób 
w skradzionem aucie.

WIEDEŃ.  Na g oś c iń cu  m ię d z y  
G u n t r a m s d o r g  i L o o s d o r f  s a m o c h ó d ,  w 
k t ó r y m  z n a jd o w a ły  się 3 os o b y ,  n a j e ­
cha ł  na  d r z e w o  i zapa li ł  s ię .  Trzej  p a ­
s aże ro w ie ,  k tórzy,  jak się oka za ło ,  skra  
dli  a u to  pr zed  p e w n ą  r a s t aur ac ją  w 
W ie d n iu ,  znaleźli  s t r asz l iw ą  ś m ie r ć  w 
p ło m ie n ia c h .

Ide n ty cznośc i  z a b i t y c h  nie z d oł ano  
d o ty c h c z a s  us tal ić .

Awantury murzyński® 
w Chicago.

CHICAGO.  — P r z e d  g m a c h e m  s ą d u  
kobiecego ,  w k tó ry m  toczyła  s ię roz­
p rawa  przec iw 9 murzynkom,  o s k a rż o ­
nym o u d z ia ł  w st ra jku ,  przysz ło  do z a ­
burzeń ,  które zostały zorgan izowane  
przez cz łonków dw óch fajnych organi-  
zscy j  murzyńskich .

Kiedy pobcja  i s łu żba  s ą d o w a  us i ło ­
wała  przywróc ić  porządek ,  murzyni  r z u ­
cili s ię  na urzędników,  dr ap ią c  ich d o t ­
kliwie. Pol icja mus ia ła  użyć pa łek gu ­
mowych,  a wkońću  ta kże  i broni  palnej .  
J e d e n  urzędnik  policyjny do z n a ł  ud a ru  
se rca ,  wskutek  wielkiego wzruszenia .  J e  
den  woźny sądowy i 2 mu rzynów  od 
n ios ło ciężkie rany pos t rza łowe.  Około 
40 murzynów odniosło rany,  z a d a n e  pał  
ka m i  gum ow em i .  Pol ic ja  a r e sz to w a ła  48 
murzynó w i murzynek .

Burza na wybrzeżu 
Maroka.

Dwa okręty wraz z załogą 
poszły m  dno.

CASABLANCA.  Na A t la n ty ku  s z a ­
lała s i lna burza,  k tóra  u b r zegó w  M a ­
roka ,  zwłaszcza  w pobl iżu  Ca sabl anc i  
d a ła  się we  znak i  p ł y n ą c y m  d o  por tu  
o k r ę t o m .

S p o ś r ó d  ki lku s t a tk ó w ,  k t ó r e  u s i ł o ­
wały w p ł y n ą ć  do  p o r tu  j e d e n  „Urszula  
2 ” rozbił  s ię o skały,  p r z y c z e m  ca ła  z a ­
ło g a  z 12 o s ó b  u to nę ła .  Ró wnie ż  zato-

K R O N I K A .
KAL1KBARŹYI

P ią t e k  S m a r c a  W i n c e n t e g o
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 6,14. Z a c h ó d  o g.  17,?7

N«cm® dyżury apteK.
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią t e k :  N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  p ią tk u  na sob o tę :  I I  Aleja,

O s ta tn i  G ro sz .

S k ł a d  komisarycznego zarządu 
Federacji P.  z. O O. W uzupełnien iu  
poprzednie j  wzmianki  poda jemy pełny 
sk ła d  komisarycznego  powia towego Za 
rządu  Federac j i  P. Z. O O., mianowany 
przez  zarząd  wojewódzki  w śc i s ł em  po- 
rozumiersfli  z n a r z ą d e m  Głównym F e ­
deracj i .

P r e z e s e m  zarządu  mianowany został  
p. W ac ła w  Kobyłecki ,  p ie rwszym w ic e ­
p r e z e s e m  mjr.  FI. Jackowski ,  d rugim p. 
R. S zm id t ,  s e k r e t a r z e m  p. S. Labocha ,  
sk arbn ik i em  p. J. Krygier,  kierownikiem 
bra tnie j  pomocy p. L. Skolasiński ,  r e f e ­
re n t e m  prasowym inż. R Wróbel .

Nieznaczny spadek drożyzny w 
Częstochowie W dniu  wczorajszym 
komisja statystyczsia pod p rzewo dn ic t ­
w e m  ins pekto ra  pracy inż Wasi lewskie­
go s tw ierdz i ła  nowy n ieznaczny  spadek 
drożyzny w mie s ią cu  lutym. Komisja u- 
stali ło.  ż® kosz t  dz ienny  u t rzymania  r o ­
dziny robotn icze j  z  4 ch  osób  w lutym wy 
nosi ł  3  zł  58 gr., czyli  o 1.1 proc. 
mniej ,  niż w s tyczniu br.

Czy ubezpieczeni mogą zmie­
niać lekarzy domowych? Niektóre  
ube  rp tecza lnie  wprowadzi ły  w swych 
r eg ul am in ach  z a s a d ę ,  że cho ry  m a  pra­
wo zwrócić  s ię  do nacze ln eg o  lekarza
0 z m ia nę  lekarza  d om ow ego  w tych  wy­
padkach ,  gdy ma u z a s a d n io n e  powody 
do  n ie zadowolenia  z przeprowadzonej  
kuracji ,

W ten  s p o s ó b  m a ją  być  złagodzone 
skutki  skasowania  wolnego wyboru le­
karzy w ubez pi ecza ln ie ch .

Strajk Jest zerwaniem um©wy.
S ą d  Najwyższy orzekł ,  iż s t rajk,  jako sa­
m ow oln e  z ła m an ie  umow y o pracę,  po­
lega jące  na zapr zes tan iu  normalne j  pra­
cy —  u zasad n ia  n ie zw ło czne  rozwiąza­
n ie  s tos unku  pracy  z robo tn ikam i .

1 Kino „LUNA”  I
«

A N T E K  *
P O L I C M A J S T E R

W roli ty tu łowej
ADOLF DYMS ZA

w pozos ta łych  rola c h : M.  Ć w i k ­
lińska, M. Bogda, A Fertner

mmm
i
i
*m

Dziś! Polski  fi lm rewelacyjne j  
na jwese lsze j  komedi i  sezonu  

Humor! Kaskady śm iechu!

I
Immm

H  Nad program: Dod. dźwiękowe 0
B ile ty  u lgow e ,  p a s s e - p a r t o u t  

( p r ó c z  u rz ę d o w y c h )  n i e w a ż n a .  0m»»» m
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S A M U E L  K A T Z
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PO WRÓCI Ł
i poleca na sezon wiosenny swoją wykwintną robotę, według 

najnowszych modeli paryskich i wiedeńskich.

Dramatyczny prolog piwnego małżeństwa.
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy 

rozpoznawał sprawę 30 letniego Wincen 
tego Drożdża, oskarżonego o usiłowanie 
zabójstwa w dniu 1 listopada 1933 r. 
swojej narzeczonej Marji Piaseckiej.

Drożdż, należy oddać mu tę sprawie 
dliwość, narzeczoną kochał jakąś szaleli 
czą miłością, objawiającą się często w 
paroksyzmach nicsem nieuzasadnionej 
zazdrości. Doszło nawet do tego, że ro 
botnik, który w pewnej fabryce praco­
wał na jednej sali z narzeczoną oskar­
żonego, poprosił o przeniesienie go na 
inną salę, bojąc się ściągnąć na siebie 
zemstę ze strony Drożdże, który w każ 
dym mężczyźnie widział rywala.

Krytycznego dnia Drożdż po dłuższej 
nieobecności zjawił się w mieszkaniu 
narzeczonej. A że od czasu do czasu 
dopomagał jej pieniężnie, więc zażąda! 
od niej wyjaśnień, komu pożyczyła 10 
złotych.

Na tem tle między narzeczonymi do 
szło do ostrej wymiany słów. Dalszy 
ciąg konfliktu rozegrał się na podwór­
ku, gdzie Drożdż nagie wyjął rewolwer 
i oddal dwa strzały w kierunku na rze ­
czonej, jak to mu zarzuca akt oskarże­
nia, a, jak zeznał sam Drożdż, w powie 
trze i to wyłącznie w celu nastraszenia 
narzeczonej.

Zresztą Drożdż początkowo twierdził, 
że strzelał ze straszaka ? dopiero po 
okazaniu mu znalezionych na podwórku 
łusek rewolwerowych przyznał się, że 
strzelał z rewolweru.

Rozprawie przewodniczył sędzia o- 
kręgowy Harasimowicz, w charakterze 
wotantów przy stole sędziowskim zasis 
dli sędziowie Terpilowski i Pawelski, 
oskarżał pprok Chawłowski, protokół po 
siedzenia prowadził apl. sądowy Gold 
wasser.

Z początku dość groźnie zapowiada­
jąca się sprawa przybrała nieoczekiwa­
ny obrót. Przedewszystkiem okazało się, 
że Drożdż i Piasecka zdążyli się już po 
brać i od kilku miesięcy są szczęśliwem  
małżeństwem. Okoliczność ta niewątpli­
wie złagodziła ostrza oskarżenia

Po drugie, wszyscy świadkowie owej 
burzliwej sceny wobec wejścia oskarżo­
nego do rodziny z mocy art. 104 KPK. 
mieli prawo wstrzymać się od złożenia 
zeznań na niekorzyść swego krewnego i 
z prawa tego skwapliwie, skorzystali. W o 
bec tego sąd w braku dowodów', że os 
karżony strzelał do narzeczonej, musiał 
uwierzyć w to, że jego zamiarem było 
wyłącznie zrobienie dwóch dziur w po 
wietrzu i oskarżonego Drożdża uniewin­
nił.

Nr. 56._____________

Intronizacja Hajśw. Serca Jezus, 
na Jasnej Górze Na Jasnej Górze od 
była się uroczysta intronizacja Nsjświęt 
szego Serca Jezusowego. Akt ten nosił 
charakter czysto wewnęrztny. Pozasłonię 
chi Cudownego Obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej rozległ się podniosły 
dźwięk dzwonów, na odgłos których na 
chórze za klauzurą zebrali się w kom­
plecie ojcowie, bracia i kandydaci, pro- 
cesjonainie wyruszając przed pięknie 
przystrojony ołtarz Majów. Serca Jezusc 
wego, umieszczony w jednem z głów­
nych, najczęściej przez pielgrzymów u 
częszczanych miejsc klasztornych. O. 
Pius Przeździecki, generał Zakonu, wy­
głosił piękne przemówienie ze stopni 
ołtarza, przedstawiając początek i roz­
wój dzieła intronizacji oraz skreślił rolę 
wielkiego apostoła O. Mateo. Po prze­
mówieniu ojciec generał dokonał aktu 
intronizacji Najśw. Serca Jezusowego, 
według ustalonego przez Hturgję cere- 
monjału.

Bratnia pom oc Federacji P. Z
0. 0 .  Jest to publiczną tajemnicą, że 
sytuacja materjalna wieiu członków Fe­
deracji pozostawia bardzo dużo do ży­
czenia, a niekiedy jest wprost opłakana. 
To też obecne władze Federacji pod 
sprężystem kierownictwem prezesa Ko­
b y ł e c k i e g o  w programie zamierzonej 
reorganizacji położyły szczególny nacisk 
na ożywienie i wzmożenie działalności 
Bratniej Pomocy Federacji.

Jak wiadomo, kierownikiem Bratniej 
pomocy mianowany został przewodni­
czący Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia p. Leonard Skolasiński, któ­
ry skupi w swoich rękach całokształt 
pomocy społecznej wszystkim członkom 
sfederowanych organizacyj i w zakresie 
tych spraw będzie ściśle współdziałać z 
referentami opieki społecznej poszcze­
gólnych organizacyj, wchodzących w 
skład Federacji.

Członkowie Federacji we wszystkich 
sprawach, związanych z bezrobociem  
winni bezpośrednio zwracać się do re­
ferentów swych organizacyj, którzy z 
kolei o każdym poszczególnym wypadku 
zawiadamiają kierownika bratniej pomo­
cy Federacji i wspólnie z nim uchwala­
ją środki pomocy.

W najbliższej przyszłości przy brat­
niej pomocy utworzone zostaną sekcje 
i opieki prawnej oraz pomocy prawnej- 
Kierownik Bratniej P o m o c y  Federacji w 
sprawach Federacji przyjmuje w swojej 
kancelarji przy ulicy jasnogórskiej 28 
w godzinach od 12 ej w południe do 
godz. 1-ej po poł. (telefon 20— 73).

Pracownicy W odociągów  i Ka­
nalizacji na biedne dzieci Pracow­
nicy fizyczni Wodociągów i Kanalizacji 
złożyli na ręce p. prezydentowej Jadwi­
gi Macfeiewiczowej kwotę zł. 32 gr. 75 
z przeznaczeniem na biedne dzieci.

Wykłady w  Miejskim Uniwersy­
tecie Pow szechnym . W piątek 8 -go 
b. m., o godzinie 17-tej, w lokalu 
szkoły powszechnej przy ulicy 1 Maja 
42-44 odbędzie się wykład p Barbary 
Żelazowskiej na temat „Dzieje Polski—  
do odzyskania Niepodległości”.

W piątek 8 b. m. w lokalu szkoły 
powszechnej Nr. 22 (Park Narutowicza) 
odbędzie się wykład p. prof. Władysła­
wa Hyli „O Wileńszczyźnie11, ilustrowa 
ny licznemi przezroczami.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Zebranie s ióstr  Pog. San. PCK
Zarząd Koła Sióstr Pogotowia Sanitar­
nego PCK , zawiadamia, że dn. 9 b. m. 
° godz. 18 tej, w świetlicy Koła ul. Dą­
browskiego nr. 8 odbędzie się zebranie 
sióstr. Ze względu na ważność omawia­
nych spraw obecność jsst konieczsta.

2 Patronatu nad w ięźn iem  —
Wtorkowa impreza Patronatu nad więź­
niem uwieńczona została pełnym sukce­
sem i urządzony przez patronat dancing 
®c*3gnął do wytwornej różanej sali „Eu­
ropy" całą elitę towarzyską naszego 
miasta.

Dancing zaszczycili swą obecnością 
P- starosta Rogowski z małżonką oraz 
P- prezydent Mackiewicz z małżonką. 
Obecni byli liczni przedstawiciele ma- 
gistratury z przewodniczącym wydziału 
karnego sądu okręgowego i jednocze­
śnie prezesem Patronatu sędzią Polem 
i naczelnikiem sądu grodzkiego sędzią 
Trzcińskim na czele, sędzia grodzki dr. 
Kursa, prokuraturę reprszentował pprok. 
•Jarzębiński. Niemal wszyscy przedsta­
wiciele pałęstry tego wieczoru dali so ­

bie rangez vous w „Europie". Pozatem  
obecni byli liczni przedstawiciele miej­
scowej inteligencji oraz sfer gospodar­
czych.

Licznie zebrana publiczność przy 
dźwiękach doskonałego nowego zespołu 
p. Grubera spędziła kilka godzin w bar 
dzo miłej atmosferze, łącząc przyjemne 
z użytecznem, czyli s  pomocą więźniom 
wychodzącym na wolność po odbyciu 
kary.

Sprawa nowych rezukcyj w  fa­
bryce „Warta“ Dyrekcja fabryki „War 
ta“ po przeprowadzeniu pertraktacyj z 
przedstawicielami organizacyj robotni­
czych zgodziła się przedłużyć termin 
wypowiedzenia mającym być zreduko­
wanymi 490 robotnikom jeszcze na ty­
dzień. Jak się dowiadujemy, przedstaw! 
ciele Związków robotniczych postanowili 
odwołać się do naczęlnika wydziału Mi 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej p, 
Prenjera i przez niego wpłynąć na głów 
ny zarząd fabryki w Warszawie w kie­
runku zaniechania zamierzonej redukcji.

la e ią g  ochotniczy. P. minister 
spraw wojskowych ogłosił zacnąg ochot­
niczy do czynnej służby wojskowej w 
wojsku i marynarce wojennej.

W charakterze ochotników mogą
być przyjmowani mężczyźni w latachs 
1915, 1916 i 1917.

Termin wnoszenia podań dó PKU. 
upływa z dniem 1 maja b.r.

Kandydaci, którzy do dnia 1 maja 
ukończą średnie zakłady naukowe i u- 
zyskają świadectwo dojrzałości, mogą
wnosić podania o przyjęcie na ochotni­
ków do 1 lipca.

Ochotnicy mają prawo wyboru ro­
dzaju wojska lub marynarki wojennej.

Dzieci do lat 7 nie mają w stępu
dO kin. Na mocy specjalnego zarzą­
dzenia władz na niedozwolona filmy dla 
młodzieży mogą być wpuszczane tylko 
osoby, które* ukończyły 18 lat. Na do­
zwolone filmy nie może uczęszczać mło 
dzież, która nie ukończyła 7 lat,

W ten sposób dzieci do lat 7 mają
wogóle zabroniony wstęp do kin.

I  Teatru Miejskiego.
Dziś, w czwartek poraź piąty znako­

mita sztuka Galsworthy'ego „Gołębie 
serce” z Wacławem Malinowskim w roli 
głównej.

Początek o godz. 20 taj.
Reżyserja i inscenizacja Iwo Galla.
W przygotowaniu nowa sowiecka ko- 

medja w 4 aktach Walentina Katajewa 
„Kwiecista droga",’ którą reżyseruje dyr. 
Iwo Gai!.

Premjera w połowie b. m,

Zebranie s ióstr  Pog. San. P.C.K
Zarząd Koła Sióstr Pog. San. P. C. K 
zawiadamia wszystkie członkinie Kole, 
że dn. 16 marca o godz 18-ej odbędzie  
się walne zebranie członkiń kole Sióstr 
Pog. San. P. C. K. baz względu na ilość 
członkiń na którym odbędzie się wybór 
nowego zarządu i sprawozdanie z dzia­
łalności całorocznej.

3.

Podziękowanie.
N in ie jszem  sk ła d a m  serdeczne po­

dziękow anie Panu Georges Couturon, 
Dyrektorowi naczelnem u fa b ryk i „Union 
Textile" za  ofiarowanie sz tu k i sukna na 
p ła szcze  dla biednych dzieci.

Rów nocześnie serdeczne podziękow a­
nie w yrażam  Firmie M. Librowicz (A le ­
ja  16) za  ofiarowanie dla biednych d zie­
ci m aterja łów  na bielizną i suknie.

Przewodnicząca Sekcji Dochodów  
Niestałych przy A'liejskim Komite­

cie Funduszu Pracy:
<—) Jadwiga Mackiewiczów®.
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W spraw ie og łaszan ia  w yroków  
w spraw ach cywilnych. — Minister 
sprawiedliwości wydał zasadniczy okól­
nik w sprawie ogłaszania wyroków w 
procesach cywilnych. Często sądy cy­
wilne po rozpatrzeniu sprawy nie ogła­
szają wyroku, ani też nie zapowiadają 
terminu jego ogłoszenia, przechodząc 
do rozpoznania następnej z wokandy 
sprawy.

Ministerstwo zwraca uwagę, iż w 
myśl kodeksu postępowania cywilnego 
przewodniczący, którzy kierują rozprawą, 
winni wrazie niewydania natychmiasto 
wego wyroku podać do wiadomości 
stron dokładny termin i godzinę jego 
ogłoszenia.

h b b b h m e h b r

Obwieszczenie.
Pisa rz  H ip o te cz ny  p rz y  Sąd z ie  Grodzkim 

Sekcj i  IS-ej w  Częs to cho wie  obwieszcza,  
że o tw ar t e  zos tały po s t ęp ow ani a  sp ad ko we  
d o  zmar łych:
‘ 1) J Ó Z E F I E  i FLO REN TY N IE m a ł ż o n ­
kach  SM ON IE WS KI CH ,  właścic iel ach n ie ­
rucho mośc i  w  mi eśc ie  C z ęs to cho w ie  po ło ­
żone j  oznaczone j  N h i po te cz n y m  534-/IT, 
d a w n ie j  1722 r e p .  h ipot

2) ALEKSANDRZE PIE RZG A LSK IM  -  
w ła śc ic i e l u  n ie podz ie lne j  po łow y n i e r u c h o ­
mości  w  mieśc ie  C z ęs t och ow ie  położonej ,  
oznaczone j  N h i p o t e cz ny m  1416-11 dawnie j  
1689 re p .  hipot .

T e r m i n  zamknięcia  tych p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w yzn ac zo no  na dz ień  12 c z e r ­
wca  1935 r. i w  tym te rm in ie  osoby  za in ­
t e r e s o w a n e  w in n y  się s tawić w  W y d z ia le  
H ip o te c z n y m  S ek i j i  II e j  w  Częstochowie  
dla  zg łoszen ia swy ch  p r a w  pod skutkami  
prekluzj i .
m. Częs to cho wa ,  dnia28  l i s topada l934 roku.

P isa r z  H ip oteczn y .

T O W A R Z Y ST W O  
POPIE R A N IA  KULTURY R E G J O N A L N E J  

W CZĘSTO CH O W IE .

HaSerfały geograflczuio-historyczne odnoszące się d© 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesław a Sta li .
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1847 wielki książę Konstanty Mikołajewicz, odwiedzali przybytek 
N. Panny częstochowskiej.

Że nie wspominamy wielkiej liczby hetmanów, książąt i in» 
nych znakomitych dostojnych osób, którzy od wieków odprawiali 
pielgrzymki do tego świętego miejsca i następnie za odebrane  
ztąd dobrodziejstwa przez przyczynę Bogarodzicy, swoje buławy 
i kosztowne ofiary ku czci obrazu składali.

Dziś jeszcze ze wszystkich stron kraju, równie jak z sąsiednich  
i dalszych, z Czech, Sziąska i Węgier spieszą tu pobożni. W p ew ­
ne dni świąteczne przeszło 20,000 pielgrzymów pod gołem około 
klasztoru obozuje niebem, a potem jeden po drugśem uwielbienie  
swoje i podarki u stóp ołtarzy składa.

W ogóle zaś, podług miejscowych akt, przybywa rocznie lud­
ności z różnych okolic kraju i z za granicy około 200,000, w celu  
odwiedzenia obrazu Bogarodzicy częstochowskiej. Zresztą, obszer­
niejsze opisy tego kościoła i dziejów tegoż, znaleść można w licz­
nych dziełach, wyłącznie temu poświęconych, między innemi ks. 
Nieszporkowicza pod tytułem: Odrobiny stołu królewskiego, w Czę­
stochowie 1751 roku po kilka razy później przedrukowanem, a hi- 
storyją cudownego obrazu tutejszego i jego łaskami się zajmują- 
cem, tudzież najnowsza i obfita w szczegóły: Wiadomość historycz­
na ó starożytnym obrazie Bogarodzicy Maryi na Jasnej Górze przy 
Częstochowie, przez ks. Eustachego Hawelsklego, ostatnie wydanie  
1856 roku.

Wypadki zaś historyczne na Jasnej Górze zaszłe, opisuje po 
łacinie Nowa Gigantomachia ks. Kordeckiego, wyszła w r. 1655, 
a dwa razy tłómaczona na polskie, przez Łepkowskiego i Edwarda 
Mariana. Oblężenie Częstochowy także w języku łacińskim przez 
Kobierzyckiego, oraz Pielgrzymka do Jasnej Góry Michała Baliń­
skiego i t. d.

Są jeszcze w Częstochowie cztery inne kościoły, a mianowi­
cie: św. Barbary wystawiony w roku 1646 w tem miejscu, w któ- 
rem za panowania króla Władysława Jagiełły, świętokradcy rabusie 
uwieziony przez siebie cudowny obraz pozostawili. Leży ten k o ś­
ciół o wiorstę drogi od klasztoru, w stronie południowo zachod­
niej, przy nim jest nowicyjat ks. Paulinów i tu zwykle mieszka 
generał tego zgromadzenia; kościółek n ie w i e l k i ,  dosyć pięknie za­
budowany, ale nic w sobie starożytnego nie zawiera. Woda ze s tu ­
dni tutejszej bardzo czysta, w której przed latv miał być obmytym  
obraz jasnogórski, braną jest przez pielgrzymów we fiaszeczkj 
i w cierpieniach oczu zażywaną.
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Tygodnik  FOXA i k r o n ik a  PAT,

O napad na pociąg w ęglow y.
P o s z u k iw a c z e  „czarnych  d j a m e n t ó w ”, 
jak w m a lo w n ic z e j  p r z e n o ś n i  p rz y j ę to  
naz yw ać  złodziei  w ę g lo w ych,  nie p r z e ­
b ie ra ją  w ś r o d k a c h  i g d y  e s k o r t y  p o ­
c iąg ow e us i łują przeszkodzić  im w k r a ­
dz ieży wę g la ,  p o c z y n a ją  so bi e  ba rd zo  
buńczuczni e ,  p o s u w a j ą c  się c z a se m  
do  b r u t a l n e g o  gwa ł tu .

W  d n iu  wczora js zym ,na ławie  o- 
sk a rż o n y c h  zasiedl i  J a n  Klima,  S te fan  
P a s i e k a  i T a d e u s z  Nicią,  wszyscy  w 
wieku  od  19 d o  22 la t  o skarżen i  o to, 
że w d ni u  24 m a r c a  1933 r. na sz laku 
H e rb y  Now e-K ul e je  d o s ta l i  się d o  p o ­
c i ągu  to w a r o w e g o  z w ę g l e m  a gdy 
s łużba  p o c ią g o w a  usi łowała  p r z e s z k o ­
dzić im w kradz ieży ,  przybral i  w o b e c  
niej g ro źn ą  p o s t a w ę  i obrzuci l i  k a w a ł ­
ka m i  węgla .  J e d e n  zaś  z os ka rż on yc h  
niby o s z c z e p e m  c isną ł  w kole jarzy  gru 
by m  s ę k a t y m  ki jem.

Poc iąg  a k u r a t  w chwili ,  gdy  roz­
grywała  się w n im tak  g w a ł to w na  s c e ­
na,  zaczął  z jeżdżać  7 góry  i obs ługa ,  
aby  u n i k n ą ć  ka ta s t ro fy ,  . rzuciła się do 
h a m u lc ó w ,  Korzys ta jąc z tego ,  z łodz ie ­
je zrzucil i  p e w n ą  n i e z n a c z n ą  ilość w ę ­
gla i ratowali  s ię  uc ieczką.

P rz y p a d e k  zrządził ,  że s to jący  w le- 
sie ga jowi zaobserwow al i  tw a rz e  n a ­
pas tn ików,  w s k u t e k  czego  z łodz ie je  z n a ­
leźli s ię  na  ławie  o sk a rż on yc h ,  o s k a r ­
żen i  o kr adz ie ż  przy p o m o c y  użyc ia  
gwałtu.

S ą d  O k r ę g o w y  w o b e c  d o ś ć  n i e ja ­
sn o  i n i e z d e c y d o w a n i e  brz mi ących  z e ­
z n a ń  kole jarzy op ar ł  s ię j e d y n ie  na z e ­
zn a n ia c h  ga jowych,  k tór zy  widzieli ,  j ak  
oska rżen i  k radl i  węgiel ,  lecz n ie  wi ­
dzieli,  a by  rzucali  on i  w ę g l e m  w o b ­
s ługę  po c i ąg u  i uzna ł  o sk a r ż o n y c h  win- 
n n y m i  ty lko  zwykłe j  k r adz ie ży  węgla ,  
bez użycia  gwał t u  w s t o s u n k u  d o  funk-  
c j o n a r ju sz ó w  i skaza ł  K l im ę i Pas iekę  
na ka rę  po 1 roku więz ien ia ,  Nicię  zaś 
na  6 m ie s i ęcy  wię z i en ia  z z a w ie s z e n ie m  
w y k o n a n i a  w yr ok u  n a  przec iąg  lat  
kilka.

Ul ogłoszenie.
L ik w id a to r  f i r m y  H an d lo w a  Spó łka 

D r z e w a  Sp.  z ogr .  odp.  w l ikwidacj i  w 
Częs to cho wie  zaw iad am ia ,  że  o twar ta  zo s ­
t a ła  l ikwidacja p o w yż sz e j  f i rmy i w z y w a  
wie rzy c ie l i ,  aby  w ciągu t r zech  miesięcy  
od daty os ta tn iego  t r ze c i e g o  ogłoszen ia  
zgłosil i  sw e  w ie r z y t e ln o śc i  l ikwidato rowi .

L ikwida to r  (—; P. BRAUN.

Krwawe wesele we wsi Zbory.
W miesz kaniu  gospodarza  Karkowskie 

go we wsi Zborz,  gm. Popów,  odbywała 
s ię uroczys tość  wese lna ,  na którą,  n i e ­
proszeni  p rzez  nikogo, przybyli  mi e sz ­
kańcy sąs iedniej  wsi F lor janów (gm.  Li­
pie):  19-letni  Nicefor  W ydm uch i 18-let  
ni J ó z e f  Langier .

Wśród  zaproszonyc h  na  ucz t ę  wese l ­
ną gości  zn a jd ow a ł  się również  m i e s z ­
kaniec  Zborów,  20 letni Józef  Moczygę- 
ba,  który z W y d m u c h e m  i Langierem 
nie pozos ta wa ł  w przyjaznych s t o s u n ­
kach .

Gdy podnie cenie  gości  pod  wpływem 
alkoholu os iągnę ło  punkt  kulminacyjny,  
wynikła między W y d m u c h e m  i jego k o ­
legą a Moczygebą  sprzeczka,  która rych 
ło przerodz iła  s ię w bójkę.  W rę k a c h  
W ydm uc ha  i Langiera  b łysnę ły noże,  co 
spowodowa ło  panikę  wśród  gości  wesel  
nych.  Nagle  roz legł  się przeraźl iwy krzyk 
Moczygęby,  który ugodzony ki lkakrotnie 
nożem,  run ą ł  na z iemię.

Po  d o k on ani u  zb rod n ic zego  czynu

nożowcy zbiegli ,  Moczygęba  za ś  po pro- 
wizory cznem  opat rzen iu  mu  ran,  k tóre  
pr zewiązano  b rudnem i  sz m a tam i  uda ł  
s ię  do  stodoły,  gdz ie  spędz i ł  noc ,  nie 
chc ia ł  bow iem  w d o m u  wspominać  o 
z ran ien iu go, w obawie ,  że ojc iec,  który 
jes t  ba rd zo  srogi,  wymierzy m u  doraźną  
ka r?  za udz ia ł  w bójce .

Leżącego w s todole  ch łopc a  obudzi ł  
rano  zdz iwiony ojc iec,  po l eca j ąc  mu 
rznąć  piłą d rzewo.  Młodzien iec  wi ł  się 
z bólu,  przy roboc ie ,  b ow ie m  rany mu 
porządnie  dokucza ły ,  zac i ska ł  j e d n ak  
m o cn o  zęby,  w obawie  przed  karą oj­
cowską.

W pewnej jednak  chwili  z o twar tych 
prawie  ran b u ch n ę ła  krew  i ch łopak  u- 
p ad ł  na  z iemię.

Dopie ro  wówczas  wysz ło  na jaw, że 
zos ta ł  on ranny.  Przewiez iono  go n ie ­
zwłocznie  do Częs to chowy i u m ie s z c z o ­
no  w szpi talu.  S tan  jego jest  bardzo  
ciężki.  Sprawców zbrodnic zego  czynu a- 
re sz towano.

„Miłość m aturzystki"  w „Ede­
nie". P r z e b u d z e n i e  się wiosny ,  p i e rw ­
sze zorze  m ł o d e g o  uczuc ia ,  p ie rwsza  
p o m y łk a  n ie d o ś w i a d c z o n e g o  se r ca  i 
p ie rwsza  pr aw d z iw a  miłość, ,  zw yc ięs ko  
w y c h o d z ą c a  z ciężkiej  p ró by ,— oto t re ść  
t e g o  n a j n o w s z e g o  p i ę k n e g o  f i lmu po l ­
s k i ego .

D o sk o n a le  zos t a ł a  z o b r a z o w a n a  wy­
t ę ż o n a  g a l o p a d a  w ie lk o m ie js k ie g o  ż y ­
cia,  a w szczególnośc i  zaś  rozpaczl iwa 
g on i tw a  za k a w a ł k i e m  c h le b a  tys ięcy  
m ło d y c h  ludzi.

B o h a t e r k ą  f i lmu je s t  m ło d a  m a t u ­
rzystka,  k tó r a  ze  s w e g o  m a ł o m i a s t e c z ­
k o w e g o  zac isza o d ra z u  d o s t a je  się w 
wir s t o łe c z n e g o  życia,  o t r z y m u j e  w b o ­
ga te j  rodz in ie  mie szczańsk ie j  p o s a d ę  
p a n ie n k i  do  dz iec i  i p o t e m  traci  ją 
w s k u t e k  n a d z w y c z a jn e g o  zb iegu  o k o ­
l iczności .

Nie c h c ą c  o s ła b ia ć  em oc j i  widza,  
p o w s t r z y m u j e m y  się od d o k ł a d n e g o  
s t re sz czen ia  tej  iście k in e m a to g ra f i cz ­
nej  p rzygody  m ło dz ie ńc a ,  k tó ry  r a ­
t u ją c  p r a c o d a w c ó w  swej  na rz eczo ne j  
od  złodziei ,  s a m  staje pod  z a rzu t em  
us i ło wan ia  kradz ież y  i zawdzięcza  s w o ­
ją  rehabi l i t ac ję  bo h a te rs tw u  uk o ch an e j .

Fi lm za wie ra  l iczną ga le r ję  d o s k o ­
n a le  o d t w o r z o n y c h  postaci  różn yc h
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Kościół  św. R o c h a  dosyć  w sp an ia l e  w roku  1680 wys tawio ny ,  

z na jd uj e  się prawie  w te jże s a m e j  od l eg łoś c i  od k lasz toru  co  i p o ­
wyższy,  a le  w s t r on ie  p ó łn o c n o  z acho dn ie j ;  przy t y m  kośc ie le  z n a j ­
du je  się c m e n ta r z .

Kośc iółek  św. J a k ó b a  w y s t aw io ny  w r o k u  1642, raczej  kap l icz­
ką  zwać  s ię m o g ą c y ,  t a k ż e  m n ie j  więcej  o wiors tę  drogi  od  k lasz­
to ru  w s t r o n ę  w c h o d n i ą  o d d a l o n y ,  o d d a n y  zos ta ł  p r z e d  n iewi e l ą  
laty z g r o m a d z e n i u  p a n ie n  Mary jawi tek  z Wilna  s p r o w a d z o n e m u ,  
k tóre  tu  w y c h o w a n i e m  p a n i e n e k  s ię za t rudn ia ją ,  a k tó r e  w roku 
1869 ze sk ł a d e k  p o b o ż n y c h  rozpoczę ły  tu ta j  b u d o w ę  o b s z e r n e g o  
dla s ieb ie  n o w e g o  kościoła  i k lasz toru .

N a k o n ie c  kościół  paraf i ja lny pod  w e z w a n i e m  ś w ię te g o  Zyg 
m u n t a ,  dla  S ta re j  C zęs to ch o w y ,  d o p ie ro  w roku  1474 za p a n o w a ­
nia Kazimierza  J a g ie l l o ń c z y k a  ks ię żom  P a u l i n o m  o d d a n y ,  który 
t a k ż e  n ie  m a  w sobie  nic os ob l iw ego .

Przez p o łą c z e n ie  roz rzuc on yc h  tych p o b o ż n y c h  koloni j  w j e ­
d n ą  ca łość ,  m i a s t o  C z ę s t o c h o w a  znacznie  s ię  up iększy ło ,  a  gdy  
to  p o ł ą c z e n ie  ca łk ow ic ie  bę d z ie  u s k u te c z n io n e ,  d o  czego  się p r z e ­
p r o w a d z o n a  t ę d y  w roku  1846 dr o g a  że la zna  i za ło żeni e  s tacy j  
p i e rw sz e g o  rzędu  wie lce  przyczynia ,  s t an i e  w rzędz ie  na jpierw-  
szych  m ia s t  k ró l e s t w a .

Mie jsce  s a m o  p o d  w z g l ę d e m  p i ę k n e g o  po ło ż e n ia  s w e g o ,  nie 
m a  sob ie  p o d o b n e g o ;  k a m i e n i s t e  j e d n a k  i m n ie j  u rod za jn e ,  a plan- 
ta c y jo m  o g r o d o w y m  w cal e  nie sprzy ja jące  g r u n t a  są p o w o d e m ,  że 
m i e s z k a ń c y  tu te j s i  j e d y n i e  n a  p o bo żnoś c i  o d w i e d z a j ą c y c h  ś w ię te  
m ie js ce  p i e lg rz y m ó w ,  b y t  swój opie ra ją .

L u d n o ś ć  C z ę s to c h o w y  po po łą czen iu  o b u  mias t ,  w c ią g ły m  
je s t  wzrośc ie  i tak:  k iedy  w roku 1832 l iczono  w og ól e  6,342 m i e s z ­
ka ńc ów ,  w roku  1860 wynos i ło  r azem  9,022, p o m i ę d z y  k tó ry mi  
P o la k ó w  8,990, R ossy j an  4, L i twinów 7, N i e m c ó w  21; p o d ł u g  w y ­
z n a ń  rel igi jnych:  r z y m s ko-ka to l ic k ie go  5,619, p ra w o s ł a w n y c h  9, e w a n ­
ge l ików  34, s t a r o z a k o n n n y c h  3,360. S p o s ó b  u t r z y m a n i a  g łó w ny  
m ie szk ań có w ,  jest  ro ln ic two,  w części  rzemios ła  i han d e l .  P o d łu g  
z a t r ud n ie ń :  po m ię d z y  i n n e m i  z n a jd u je  się te raz  w C z ę s to c h o w ie  78 
ks ięży kato lickich ,  30 u rz ę d n ik ó w ,  13 nauczycie l i  szkół  p ry w a tn y ch ,  
ro ln ików 463, k r a m a r z y  2o0, k u p c ó w  20, malarzy  56, int ro l iga torów 
21, z ło tn ikó w 18, p ie ka rzy  20, k r aw có w 44, s z e w c ó w  44 i t. d.  Od 
roku  1828 wszystkie  r zem io s ł a  tu ta j  wzrosły,  a wiele n a w e t  no w y ch  
przybyło  s k u t k i e m  z w ię kszeni a  się ludno śc i ,  m i a n o w i c i e  przez 
p rz e p r o w a d z e n i e  drogi  że laznej  p rzez  mia s to .

W rok u  1826, k ie d y  N o w a  C z ęs to ch ow a  ze S ta r ą  w je d n o

rep,

w a rs t w  s p o łe czn ych ,  z a c z y n a ją c  od  b o '  
g a te j  burzuaz j i  i k o ń c z ą c  n a  m ę t a c h  
k r y m i n a l n y c h .

flfisz f i lmu b łyszczy ca łą  p le ja d ą  
p ie rw s z o rz ę d n y ch  nazwisk ,  j a k  J u n o -  
sza-Stę pow ski ,  J a r a c z ,  Wał te r ,  Rita Lor- 
m a ,  N a k o n e c z a ,  J g o  S y m  i t. d.

16 marca -  doroczna zabaw a 
Tozu. Komite t  Organizacyjny Doroczne j  
Z a b a w y  Towarzys twa Ochrony  Zd rowia  
„ T O Z . ” rozes ła ł  zaproszenia  na  zabawę,  
k tóra s ię  o d b ęd z ie  w sal i  S t raży  O g ­
niowej.

Dalsze  adresy  na  za p ro sz e n ia  n a l e ­
ży sk ła dać  w kancela rj i  Tozu,  ul. B e r ­
ka J ose le w ic za  3, Te le fon  17— 56.

Mecz piłkarski. W ni ed z i e lę  d n ia  
10 b. m. o godz.  15 na bo isku  „ Z a w o ­
dz ie"  grają C zęs toc hów ka-Sk ra .  Obi e  
drużyny wys tąpią  w k o m p le tn y c h  s k ł a ­
dach .

Przyśpieszenie egzaminów m a­
turalnych. Sfery pe dagogiczne  wys tą ­
piły do  min is t ra  oświaty o nowe u r e g u ­
lowanie  te rm in ów  sk ładan ia  egzam inó w 
doj rza łośc i  w szkoła ch  ś rednich .

W pop rz edn im  roku szkol nym z a s t o ­
sowano zbyt  długie  przerwy m ię dz y  m a ­
turą  p i semną  i us tną ,  p r zem m atu ry  
u s tn e  odbyły się już po zako ńczen iu  
roku  szkolnego.  P o łą c z o n e  to było z u- 
j e mn emi  sku tkami  psychicznymi  i peda-  
gogicznemi  za równo dla ab i tu r j en t ów,  
jak i dla nauczyc iel i .

Zabieg i  nauczyc i e l s twa  idą  w tym 
kieruku,  aby w roku b ie żącym prze rwa 
m i ę ”d z y m a t u r ą  p i s e m n ą  i us tną  
nie t rwała d ługo  oraz  aby m atury  us t ne  
odb ywa ły  s ię  przed  zako ń c z en ie m  roku  
szkolnego.  J a k  s łychać ,  pos tu la ty  s fe r  
pedagog cznych  znalazły przychylne przy 
jęc ie u władz  szkolnych.

Og łoszenia  te rm in ów  m a t u r  p i s e m ­
nych i us tny ch  w roku  b i eżączm  na leży 
oczekiwać  w ciągu marca .

Wieczornica, na którą czekamy.
W so b o tę  dnia 9  bm. o godz.  21-ej o d ­
będz ie  się we  własnym loka lu „ M a k a b i“  
(ul.  Katedra lna  13) do roc zna  „ W i e c z o r ­
n ica  Makabi“ .

Komi te t ,  p racu jący  już od  mie s ią ca ,  
aby w ie c z o rn ic a  wypadła  imp onu jąco ,  w 
da lszym ciągu nie szczędz i  kosz tów i do 
k ła da  s ta rań ,  ażeby uczes tn icy  zabawy 
spędzi l i  noc  bez t r os ko  w m i ł e m  t o w a ­
rzys twie  i opuśc il i  gośc inne  m u r y  „Ma* 
k a b i "  z uczuc ie m  zadowolenia.

Dla tego  te ż  „W ie cz o rn i ca  M akabi "  
je s t  tym ba le m,  na  k tóry  wybiera  s ię  
ca ła  e le gancka  Czę s t oc ho w a  i n a  który 
każdy cz eka  z  niecierpl iwośc ią.

Komunikat ŻTK. W pią tek  8 bm. 
o godz.  21 o d b ę d z ie  s ię  w lo k a l u  Tow. 
(Aleja Wolnośc i  2) wieczór  l i t e rack i  z 
w sp ó łu d z i a łe m  koła d ram a ty czn eg o  przy 
ŻTK .  p. n. „ R o z po czy nam y”.

Złamał koledze nogę. D w u n a s t o ­
letni  Z e n o n  Ci ec iura  "(ul.  Mi esz ka  S t a ­
r e g o )  k o p n ą ł  w 11 Olei p r z e d  g m a c h e m  
B a n k u  P o ls k i ego  s w e g o  k o l e g ę  10-let- 
n ie g o  J a n a  Kurp isz a  (u l ica  B a t o r e g o  
13|15) w lew ą  n o g ę .  U d e r z e n i e  by ło  tak  
si lne,  że Kurpisz  d o k o n a ł  z ł a m a n i a  n o ­
gi. U m ie sz c z o n o  go  w szpitałui N, P a n ­
ny  Marji.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z ia ł  H ip o t ec zn y  Sekc j i  I ej w Często 

ch ow ie  obwieszcza ,  że  o twar te  zostały 
p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  po zmar łych-

1) KONSTANTYM P IN f S  — właścic ielu 
n iepo dz i e l ne j  p o ło w y  n ie ru c h o m .  «, Czę­
s t ochow ie ,  oznacz.  Nr. r e p .  2016

2) ABRAMIE R O Z E N T a L — właścicielu 
n i e p o d z ie ln e j  po łowy n ie ru c h o m o śc i  w  Czę­
s toc ho wi e ,  oznacz .  Ńr.  r ep .  hip.  829.

3) BERCIE z Ja ku b ow s k i ch  FRYL1NG, 
w ł a ś c i c i e l c e  9-iO n i e p o d z i e l n y c h  cz ę ś c i  n i e ­
r u c h o m o ś c i  w  C z ę s t o c h o w ie ,  o z n a c z .  Nr, 
r e p .  h ip  490.

4) JOA CHI MI E LE RNERZE,  wierzycielu 
sumy 1500 rubli ,  z a b e z p i e c z o n e j  na n i e ru ­
chom ośc i  w Częs t och ow ie ,  oznacz.  Nr.  ren 
hip,  275.

5) J Ó Z E F I E  SZWĘDZIŃSKIM,  właśei.  
c ielu n i e p o d z ie ln e j  połowy placu oznaczo­
ne go  na  p la n ie  Nr.  10, w c h od z ąc eg o  w 
skład n ie ruc hom ,  w  Częs tochowie  Nr. 
h ip.  1506.

T e r m in  zamknięc ia  tych pos tępowań  
spa dk o wy ch  wyznacz ono  na  dz ień  12 c z e r ­
wca  1935 r. i w tym te rm in ie  osoby  za in ­
t e r e s o w a n e  w in n y  się s t awić  w  kance­
l ar j i  W y d z ia łu  H ipo te cz ne g o  Se kc j i  I-ej 
w  Częs to cho wi e  dla zg łoszen ia  swych  praw 
p od  skutkami  prek luzj i .  
rn. Częs tochowa ,  dnia 29 l i s topada  1935 r.

P isa rz  H ipoteczny.
W K W B m sm r..

Stały duży zarofesB
p r z y  ł a tw e j  pracy,  da jem y osobom za p r o ­
w a d z o n y m  w ks ięgarniach ,  sk ładach a p t e ­
cznych,  sk l epach  b ława tnyoh  ł u kraweo- 
wych.  Po szu ku j em y p rze ds t aw ic ie l i  we 
ws zys tk i ch  mie j sc ow ośc ia ch .  Zgłoszenia 
k ie rować:  Kraków,  skrytka po cz to w a  27*2.

Z RADOMSKA.;
— Walne zgromadzenie L.0.P.P.

W niedz ie lę,  17 fcm. o godz.  11-ej o d ­
będz i e  s ię w sali Se jmik u  Powia towego 
w Ra do m sk u (ul. Kościuszki  7) walne 
z g ro m ad zen ie  de lega tów obwod u Powia­
towego L. O. P. P. z na s t ępu ją cym  po­
rz ą d k i e m  dz iennym:

Zaga jen ie  i wybór  prezydjum zgro­
madzenia ,  odc zy tan ie  pro tokułu  z o s t a t ­
n iego wa ln ego  zgromadzen ia ,  sp ra w o ­
zdanie  Z a r z ą d u  z dzia ła lnośc i  za rok 
1934 i Komisji  Rewizyjnej ,  budż e t  i pro 
gr am  prac  na  rok 1935, uzupe łn ia jące  
wybory do Za rz ą d u  O b w o d u  Po w ia to ­
wego L O.P.  P., wybory do Komisj i  Re­
wizyjnej ,  wybór  de le ga ta  na  walne  zgro­
m a d z e n i e  okręgu  wojewódzkiego  LOPP.  
wolne  wnioski  zg łoszone  przez  Koła do 
dnia 12 marca  r. b.  do obwodu.

Pr zybywający  na walne  z g ro m a d z e ­
n ie  pp. de legac i  winni  być  zaopat rzen i  
w upowa żn ien ia  za rządów  kół.

— Zwalczanie wścieklizny. Roz­
p o rz ą d z e n ie m  p. wojewody łódzkiego  
z dnia 1 b .m.  o zwalczaniu  wścieklizny 
u zwierzą t  zos ta ł  zniesiony dotyc hcza ­
sowy obowiązek  re jes t rac j i  psów przez 
zarządy  gmin  oraz zaopa t rywan ia  w zna 
czki.  Znies ie n ie  tego obowiązku  odciąży 
zarządy  gmin o i  kłopot l iwej  statystyki ,  
a ludność  wsi od  ubocznych  opła t  za 
znaczki .

W ymienione  roz po rządzen ie  og łoszo­
n e  zos tan ie  w n u m e r z e  6 „Łódzkiego 
Dziennika  Woje wódzkiego” z dn i a  15 
m a r c a  b. r.

— Aresztanf zbiegł z celi. Mie­
s z k a n ie c  wsi  Dobryszyce,  pow. radom" 
szczańskiego ,  Władys ław Wojtala,  ska- 
zany zos t a ł  p rzez  sąd  grodzki  na  7 mie 
s ięcy  a re sz t u

K arę  swą zaczął  ods iady wać  w aresz 
c ie  w Brzez inach .  Gdy na d sz e d ł  listo­
pad  w cel i  było mu  z imno,  c iep łe j  s t ra ­
wy nie ot rzymywał ,  wob ec  Czego po­
wziął  myśl ,  aby uc iec  z a resz tu .

P lan  ucieczki  zos ta ł  z rea l izowany w 
nocy z 23 na  24 l i s topada  ub.  roku.  Na 
wolność  wydos ta ł  s ię  p rzez  dz iurę  w 
podł odze .

Nie długo je dn akże  Woj ta la  przeby­
w a ł  na  wolności .  Po  c z t e r e c h  dniach 
zgłos i ł  s ię  do U rzędu  Prokuratorsk iego 
w Pio t rkowie ,  gdz ie  przyzna ł  s ię  d o  u- 
c ieczki  i wyłuszczył  powody oraz prosił, 
aby s p o w ro te m  o s a dz on o go w areszc ie ,  
c e le m  odby cia  kary.

Epilog tej  uc ieczki  rozegra ł  s ię  o- 
negdaj  w sąd z ie  okręgowym w Pi o t r ­
kowie.

Wojtala skazany  zos ta ł  na  3 mies ią ­
c e  a r e sz tu  z za l iczeniem a re sz tu  pre­
wencyjnego .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".



Sensacyjny proces o zniesławienie.
Dr. Lubelski uniewinniony. — Ujawnione 

szan taże  „Echa".
W dalsszym c iągu  procesu o zn ios ła  

wienie redakc ji  „ E c h a  Radomszc zańsk ie  
(,0“ zeznawał  świadek  Wajnape l .
8 Świadek dr. W ajn ape l  z r e d a k c ją  

Echa" ze tkną ł  s ię  poraź  p ie rwszy  w 
iesieni, gdy przyb y ł  do n i e g o  Dawid o­
wicz i oświadczył  mu, że współpracow-

„Echa" Cies ie l sk i  posiada a r t y k u ł  
fzekomo kompromi tu jący  go.  Idąc z nim 
do redakcji  „ E c h a "  sp otka ł  L. O k rę ta ,  
,z którym udali sio do redakc j i  „Echa" .  
Przed redakc ją  zaczeka li ,  p rosząc  przez  
Dawidowieza o rozmo wą % Cies ie l skim.  
Ciesielski w rozmowie ,  k tó ra  miała 
miejsce na ul. Że ro ms k iego ,  oświadczył ,  
*e przyjechał  do R adom ska  ce lem po­
większenia nakładu „ E ch a" ,  oraz,  że do 
umieszczenia tego  a r ty k u łu  nakłan ia j ą  
s o wysoko pos tawione  osobis tośc i  (ka. 
ksa. Jankowski ,  adw. P ó ł ro la  i j e d e n  z 
lekarzy). Pon ieważ  tego  dnia jeszcze  
raz przybył  do n iego  D&widowiez, kaza ł  
przyjść mu n a s t ę p n e g o  dnia  o godziDie 
-5-ej. Na wyznaczoną  godzinę  popros i ł  
równie* świadka  Okrę ta .  Gdy przybył  
Dawidowie* O k r ę t  zna jdował  s ię  w s ą ­
siednim pokoju, do k tó re g o  drzwi by ły 
uchylone. Dawidowicz zażąda ł  150 zł. 
Na "pytanie, czy może żądane  pien iądze  
wręczyć bezpośrednio  Cies ie lskiemu,  D. 
oświadczył, 2e musi  dać og łoszenie  do 
„Echa",  ażeby to nie „w yg ląda ło*  na 
łapówkę. Do wpłacenia  żądanych  150 
zł. D&widowicz dał  dr.  Wajnaplowi  t e r ­
min 1 godzinny.  W mi ędzyczas ie  dr.  W. 
zapoznał się ź t r e ś c i ą  a r t yk uł u  i sp or zą  
dził odpis jego.  T re ś ć  a r ty ku łu  by ła  t e ­
go rodzaju,  że nie mógł  dopuśc ić  do o- 
głoszenia go. Świadek  (dr.  W ajn ape l )  u- 
dał się wówczas do dr.  S ob rań sk ie go  i 
prosi ł  go, jako w ic epr ezes a  Związku  Le  
karzv, o in t e rwe nc ję .  Dr  Sobra ńsk i  m 
terwenjował  w te j  sprawie .  Odpis  wspo 
umianego a r tykułu świadek  pokaz a ł  dr.  
Lubelskiemu, dr. So b rań sk iem u  i przód.  
Orl ' j iskiemu. Gdy zwróc i ł  s ię  do niego 
Jung  s  Dawidowiezem po zaświadczenie ,  
że redakcja „E cha "  ( radomsz czańskiego)  

■ nie szantażowała go, oświadczył  im, Ze 
zaświadczenia tak ie go  wydać  nie moZe, 
albowiem „Echo"  rzeczywiśc ie  żądało 
okupu. W sp rawi e  szan t ażow ani a  go 
przez „Echo"  zas ięga ł  porady  a dw o­
kata.

Sw. dr. Sobrański  zeznaje,  że na pro 
śbą dr. W. in t e r w e n j o w s ł  w sp ra wi e  a r  
tykulu, mającego  się ukazać  w „Echu"  
o treści kom p ro m i tu ją c e j  dr.  W i m o ­
gącej u jemnie wpływać  na  le ka rzy .  Mia 
howieie zwróc ił  s ię  t e le f onicznie  do os­
karżonego J u n g a  z z a p yt an i em  w tej  
sprawie. Osk arżo ny  J u n g  odpowiedział ,  
że ściśle te j  spr aw y nie zna.  lecz pora  
ćżił dr. S. zwróc ić się do Ci es ie l sk ie ­
go, który udziel i  bl iższych szczegółów.  
&dy świadek zadzwonił  t e g o ż  dnia  po­
raź wtóry,  na py tan ie  „k to mówi",  od

powiedz iano „ r ed ak c j a  „Echa".  Pr os i ł  o 
podanie  nazwiska  rozmówcy,  lecz  t e n  
nie chciał  go wyjawić.  A poniewa* o- 
świadezył ,  t e  z n i ez n a n ą  osobą  r o z m a ­
wiać nie może,  odpowiedz iano  „mówi 
Cies ie lski" .  Zap ropon owa ł  mu s p o tk a ­
nie o godz .*7 u siebie w gabinec ie.  Po  
okazaniu Cies ie l sk iemu odpisu a r ty ku łu ,  
k tó ry  misi  być zamieszczony,  w obecno 
ści dr.  Wa jo apł a  spyta ł ,  od kogo pos ia ­
da te n  m a t e r j a ł  i na  czyją prośbę  to 
czyni,  Cies ie l sk i  odpowiedział :  — od 
Lipniakówny.  Gdy zwróci ł  Ciesiel skiemu 
uwagę ,  że osoba  ta  j e s t  s łabo p iś m ie n ­
ną, Ciesielski  odpowiedział ,  i ® jako  
„ s t r óż  mora lnośc i"  musi  to j e d n a k  umie 
ścić. Pon ieważ  w czasie ro m zow y oś 
wiadczył  Cies ie l sk iemu,  iż L i p n ia k ó w a a  
j e s t  ty lko  częściowo n iepoc zy ta lna ,  p ro  
si ł  o danie  mu tak ie go  zaświadczenia .  
Zaświadczenie  pr ze s ła no  na  j e g o  ręce  
jako  poufne,  k tó r e  je d n ak  zostało z a ­
mieszczone  w „ E e h u "  z k om en ta r zem  
redakc j i ,  z czego Związek  L e k a r z y  był  
niezadowolony ,  gdyż  przes ła ł  ty lko  do 
w e w n ę t r z n e g o  uży tku  redakc j i .  J u n g  n is  
zapewnia ł  (dr .  S,), ®e nie zamieści .  Swia  
dek odniósł  wrażenie ,  iż j e s t  zależny 
od Cies ie l sk iego i d la teg o  sk ie rowa ł  go 
do niego.

Sw. W e r n e r  nie c iekawego do s p r a ­
wy nie wnosi .

Sw. H. Dawidowie* zezna je  c h a o t y ­
cznie.  M. in., że prowadzi ł  rozmowę z 
dr.  W. na  t e m a t  a r ty ku łu  i radz i ł  zwró 
eić się do Cies ie l skiego,  l ecz okupu nie 
żądał .  J e s t  p racownikiem „Echa" .  Z b i e ­
r a  wiadomości  dla „ E c h a "  i innych 
pism. Przed łoży ł  sądowi  zaświadczenie ,  
upoważnia jące  go do zb i e r an ia  ogłoszeń 
i a r tyk ułów  p ła tnych .  L eg i ty m ac ję  r e ­
p o r t e r s k ą  mu ode brano .

Sw. Chądzyński :  — Dawidowics  j e s t  
ty lko  akwizytorem.

Sw. przodownik  Or liński  zezna je,  że 
w mies iącu październiku zgłosi l i  s ię  do 
n iego  dr.  Wajn ape l  i L.  Okrę t ,  dono­
sząc mu o Żądaniu Dawidowicza  150 zł. 
Po  jak imś czasie,  na sk u te k  polecenia  
sęd z ie go  ś ledczego  a r e sz to w a ł  Ci es ie l ­
sk iego  w redakc j i  „Echa " .  Obecnie  za 
sz an taż e  i oszus twa  Ciesiel sk i  p r zebywa  
w więzieniu w Toruniu.  Cies ie l sk i  p i ­
sy wa ł  a r ty k u ły  do „ E c h a "  i na  mieśc ie  
był  uważany  za wspó łp racowni ka  tego  
pisma.  Na pyt an ie  adw. Bluma, czy pro 
wadził  dochodzenie  pr zec iwko Jun gowi  
zeznaje,  że przep ro wad za ł  pewne  docho 
dzenie z powiatu.

Adw. Blums —  Czy J u n g  był  k a ­
rany ?

Św. Or liński ;  — W  związku z tern 
dochodzeniem us ta l i łam, *e był  ka ran y  
10-mies ięeznem wiez ien iem przez  sąd 
o k ręgow y  w Grodnie ,  a k i lka  sp raw 
prowadzonych  przec iwko n iemu w R a ­
domsku,  zostało um orzonych  Da po d s t a ­

wie amn es t j i ,
Adw. Byków:  — Czy k a r a  więzien ia 

w Grodnie  zos ta ła mu d arowan a?
Sw. Or l ińsk i:  —  Tak,  zo s ta ła  mu 

zmazana.
Sw. O k r ę t  zezna ł  m. in , ®e z dr.  W. 

rozmawia ł  z Ciesielskim,  k t ó ry  oświad­
czył  im, że musi  t en  a r t y k u ł  umieśc ić,  
gdy ż  żąd a ją  te g o  wysoko pos ta wio ne  o- 
sobis tośc i .  W doiu 1 paźd z i e rn ik a  ub. 
roku  b^i  w m ieszkaniu  dr .  W., gdz ie  
pr zy b y ł  Dawidowie* i s łyszał  p rzez  u- 
chylone drzwi (będąc  w są s ie dni m p o ­
koju)  t r e ść  rozmowy.  Dawidowicz oświad 
czył  wówczas,  że Cies ie l sk i  żąda ł  w i ę ­
cej,  lecz dzięki  j e go  in te rw enc j i  zgadza  
s ię  na 150 zł Dla  pozoru miał  dr.  W.  
dać og łoszenie  do „ E ch a" ,  l ecz jeszcze  
co do sum y mia ł  s ię  porozumieć  z C i e ­
s ielskim.

Świadek  Cu k is r ma n  s twie rdza ,  że 
Dawidowie* i Cies ie l sk i  byli  w sp ó łp ra ­
cownikami  „Eeha"

Sw. Sękiewicz ,  j ak o  r e d a k t o r  „Sło­
wa" ,  zezna ł ,  i e  Dawidowie* n ie  d o s t a r ­
czał wiadomośc i dla te go  oisma,  a j e s t  
wyłą cznie  pracowni k ie m „Echa" .

Sw. A. Zwol iński  zeznał ,  Se w rodak 
cji „Echa"  Dawidowicz  żąda ł  od n iego  
20 zł. za n le um ie sz cz en ie  o n im p e w ­
ne j  wiadomości .

Sw. Kowalski  —  Dawidowicz  żądał  
od n iego z a p r e n u m e ro w a n i a  „E cha "  i 
zap łacenia  za p r e n u m e r a t ę  za t r z y  lub 
c z te ry  miesiące,  ob iecu jąc n ieumieszcze  
n i e  o nim wyroku sądowego .

Na wniosek  adw. Blu ma sąd  p rzy s t ą  
pił do s k on f ron to w ani a  świadków.  P o ­
n ieważ  świadkowie  obstawal i  p r zy  sw o­
ich zeznaniach ,  sąd zam k n ą ł  po s t ę p o w a  
n ie  dowodowe.

Adw. Byków w swej  mowie s t a r a ł  
się cały c ię ża r  winy prze lać  a a  Cies ie l  
sk iego  i Dawidowieza ,  twi e rd ząc ,  że za 
czyny ich nie może  odpowiadać  r e d a k to r  
odpowiedz ia lny  Jung .

Obrońca  dr .  Lu be lsk ie go  adw. Blum 
w go dz in nem  przem ówi en iu  na  w s t ęp ie  
zaznacza,  że ro la  j e g o  w tym proces ie  
j e s t  t r u d n a  z t e g o  względu,  że mus i  
oa  w ys tęp ow ać  nie w c h a r a k t e r z e  o- 
brońcy,  l ecz  oskarżyc ie la,  a sk arży ć  p. 
J u n g a  by n a jm n ie j  n ie  na leży  do rzeczy  
p rzy j em ny ch .  N as t ępn ie  s tw ie rdza ,  że 
podją ł  się z a s t ę p s t w a  dr .  L. t r ak tu j ąc  
to jak o  c iężki  obowiązek  zawodowy.  
C h a r a k t e r y z u j e  obydwie p ro cesu j ące  się 
s t r ony ,  po dk re ś la jąc  wy bi tn e  s ta n o w i­
sko społeczne ,  j ak ie  za jm u je  dr. Lube! - 
kk i ,p i as tu j ący  s z e r e g  saszez tyo yeb  s tano 
wisk w o d róż ni en iu  od oskarżyc ie la .  
Ju ng a .  W szczególnośc i obrońca  pod­
k r e ś l a  fakt,  że J u n g  wie lok ro tn i e  był  
j u ż  w kol izj i  b ko dek sem karnym.  P o d ­
daje n a s t ę p n ie  dokładne j  ana l iz ie  p r z e ­
wód sądowy i zeznan ia  świadków, u w a ­
żając,  że dowód pr a w d y  zos ta ł  p r z e p r o ­
wad zo ny  n ie ty l ko  co do e k s p o z y tu ry  
r a d o m s z c z ań s k ie j  „ E ch a" ,  ale n a w e t  co 
do osoby oskar ży c ie la  J u n g a ,  k tó ry  p o ­
zos ta jąc  w c ieniu,  sam k ie ro wa ł  całą 
akc ją  —- sz an ta ż o w a ł  za p o ś r e d n i c t ­
wem Dawidowieza  i Cies ie l sk iego .  W

zakończeniu  pr os i ł  o un ie w in i e n ie  dr .  
J j ube lsk iego  i obc iążen ie  kosz tam i  p o ­
s t ę p o w a n ia  oska rżyc ie la  Ju n g a .

O godz .  11 w ieczo re m  sąd ogłosi ł  
wyrok ,  mocą  k t ó re g o  dr.  Lu be lsk i  z o ­
s t a ł  un iewin niony .  W us tn em  uzasadnię  
n iu sąd s twie rdz i ł ,  że dr.  Lube lsk i  
p r z e p r o w a d z i ł  dowód pr aw d y  czyl i ,  że 
z a r z u t  pos tawi ony  r eda kc j i  „ E c h a "  by ł  
p rawdziwy,  a te m sam em  w czynie  dr .  
L u b e ls k ie g o  n ie m a  cech pr z e s t ę p s t w a .

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je w ięc  szanow ać  i uuiKać 

wssełKich partaczy dentyst
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M, &REJNIEC® 

w  C zęstoch ow ie  
ul. N. Marji P anny (13 Aleja) 24. Tel. 22-50

Fartoiarafa 
I Pralnia Chemiczna

„ B E i E  T A “
Częstochowa, B. Joselewicza II.

vis a vis s k l e p u  z K a p e lu s z a m i  
p a d  K i e m s i K i e m  a b s o l w e n t a  szKo-  
ły  cheraiiczao-przeiaysłowej w War 

s z a w i e  z  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą .

US pirn, ptftśi iSns wkoirania.
Ceny zn aczn ie  zn iżo n s . I
Do akt  Nr.  Km. 149-35.

Obwieszczenie.
Komornik  S ą d u  Grodz k ieg o  w  R a d o m ­

sk u  2-go r e w i r u  W a c ł a w  W oź nia ko ws k i ,  
z a m ie s z k a ły  w  R a d o m sk u  p r z y  u l i cy  S t o ­
d o ln e j  N? 4, na  zasad z ie  ar t .  602 K. P. C. 
ob w ies zc za ,  że  w  dniu 14 m a rc a  1935 r., 
od  godz.  10-tej od b ęd z ie  s ię  l i cytacja  p u b ­
l iczna ruchomośc i ,  n a l eż ąc y ch  do F i r m y  A 
Kryzel  i J.  Wojakowsk i  Fa bryka  Maszyn i 
O d le w n ia  Ż e l aza  w j ego  lokalu w  R a d o m ­
sku p rzy  ul. św  Rozal j i ,  sk ładających się z 
k as y  og n i o t rw a ł e j ,  b iu r ka ,  s to łó w  b i u r o ­
wych ,  2-ch szaf  i k rze se ł .  Na pokryc ie  n a ­
l e żnośc i  Karo l iny  Bib r ing  i inn., o sz ac o w a­
ny ch  na łączną su m ę  1250 zł,,  k t ó r e  możn a  
og lądać w  dniu l icytacj i  w  mi e j scu  s p r z e ­
daży,  w  czas ie  w yże j  o zn a cz on ym .

Radomsko ,  dn ia  1 marca  1935 roku.
K o m o rn ik  W. Woźn akowski .

Do akt  Nr. Km. 665/33.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Są du  Grodzkiego  w  Radom-  
ku II go rew.  W ac ł aw  Wo ź ni a ko ws k i  zam.  

w  Radomsku ,  p r z y  ul .  S tod o lne j  Na 4, n a  
zasadz ie  art .  602 K. P.  C. obwieszcza ,  że  w  
dniu 3 kw H nia  1935 roku,  od godz.  10-tej 
od b ęd z ie  się l i cy tag ja  pub l i czna  r u c h o m o ­
ści, na l eż ąc ych  do W ła d y s ł aw a  Kamockiego  
w  jego ioka lu w  maj  Koe ie rzowy,  gminy  
Gosławice ,  sk ładających się z szafy j e s i eno 
we j ,  toaletki ,  komody,  ga rn i t u ru  mebl i  o r ze  
ch ow yc h ,  k r y ty c h  m a t e r i a ł e m ,  szafy so sn o ­
w e j ,  r a d ja  3-ch l ampowego  z a k u m u la t o ­
r e m  i g łośnikiem,  nocnych  szafećzek,  t a b o ­
r e tó w ,  b iu rka  męs k ie go ,  z e g a r u  i i nnych.  
Na p o k r y c i e  na leżności  Skarbu Pańs twa ,  
oszacowa nyc h  na ł ączną su m ę  1710 zł , k t ó ­
r e  można  og lądać w dniu licytacji  w  m i e j ­
scu sp r ze d aż y ,  w  czas ie wyże j  o zn a cz o ­
nym.

Radomsko,  dnia 2 m a rc a  1935 roku.
Komornik  W. Woźniakowski .

Oblicze nowych Niemiec
(Koresp on den c ja  własna ) .

Kolonja ,  w lu tym.  
Bardzo i s to tna  sp raw a  zmiany p o ­

działu Rzeszy wchodzi  co raz  ba rdz i e j  w 
stadjum decydujące.  J e s t  to dowodem 
wielkiej odwagi rządu ,  że tę  sp raw ę  
Podjął, j e s t  dowodem wie lk ie j  en erg j i ,  
2e ją p rzeprowadzi ł .  T r z e b a  sobie uprzy  
tomnić Se chodzi  tu  o p rz e ła m a n ie  ca- 
‘8Ro szeregu naw yk ów  p a r t y k u l a r n y c h  
5 t r a d y c y j  kra jow ych .  ( R z e s z a  dziel i ła  
się na kra je ) .  W do tychczasow ym  ukła- 
, miały Pr usy ,  ped względom wie lko 

terenu i o rgan izac j i  w ewnę t rz ne j  
r °!ę uprzywi!e jowauą .  T e ra z  ten  cały 
Podział zn iknie  i s tw o rz o n y  będzie  
nowy.

Badzie to oznaczało zupe łn ie  nowy 
® lad sił i s tan ie  się p u n k te m  wyjśc ia  
Jpeloie nowych e n e rg i j .  To, nad czem 

 ̂ biedzono w repub l ice  pr zez  cały 
i«r)8’ Za8l-a n ®wiając się nad u s t ro j em  

dn°litym czy też fed e ra l i s ty czn y m ,  zo 
W8Q’6 tu n iebawem roz wi ązan e .  Dla 
, 0WaStrznej spo is tośc i  T rz ec ie j  Rzeszy  

. ły sk ani e  nowych pods taw budowy 
Państwa i por zucenie  s ta ryc h ,  p ie lęgnu-  
*5.cJrch dawną t r ad yc ję ,  oznacza  bardzo  

lele. Trzec ia Rz esza  u z y s k a  pr zez  to 
aP«łoie nowe obl icze i z t e m  t r z e b a  
]Q- liczyć jako  z czynnik ie m wie lk ie j  

niosłości.
Ciemniej ważnym faktem je s t  dopro­

wadzenie  os ta tec zn ie  do pewnego p o ­
r ządku  s tosunku do pańs twa narodowo-  
soc ja l i s tycznego .  Było to napięc ie  dla 
w e w n ę t r z n e j  spo is tośc i  T rz ec ie j  Rzeszy  
bardzo  n iebezpieczne:  R e ie h s w e h r a  —
wydawało s ię  —  będzie  os t o ją  dawnej  
po l i tyczne j  myśli  p rusk ie j  o zakro ju  dy 
na s ty eznym.  Wyr az ic ie l em  te g o  poglądu 
był  n i e z m ie rn i e  z ręczny  gen .  v. Sehlei-  
cher .

Fo  wypadkach  czerwcowych,  po krwa 
wym i o k ru tn ym  sądzie,  wesz ła  sprawa  
s tosu nku do R e ic h s w e b ry  w fazę o s t r e ­
go napięcia,  k tó rego  widomym znakiem 
l ikwidac j i  był s ławny k o n w e n t  w g m a ­
chu ope ry  b e r l iń sk ie j .  Zapewne,  że w 
międzycz as ie  i fo rmacje  wojskowe par-  
t j i  nabra ły  te j  si ły,  że na te r e n i e  w ew ­
n ę t r z n y m  niemieckim n a s t ąp i ł  ju* p e ­
wien  s tan  równowagi .  Ale s ta n  napięc ia  
z R e ic h s w e h r ą  w y tw a r z a ł  pewien  nie- 
potkój, n iepożądany  już  choćby w opinji  
z e w n ę t r z n e j .  W s z y s tk o  w s k a u j e ,  że 
w spó łp raca  g e n e r a ł a  v. B lo m b e rg a  z 
H i t l e r em  ma c h a r a k t e r  loja lny.

W ido my m te g o  znak iem j e s t  t e* i 
b r o s z u r a  m ajo ra  F o e r t s c h a ,  szefa d e ­
p a r ta m en tu  w ew n ę t r z n e g o  Re ic hsw ehr y .  
Omawia  w niej  au tor ,  zo&oy do te j  
pory  z w y s tą p ie ń  dla ob ecneg o  r e g i ­
m e n tu  racze j n ie p rz yc hy ln ych ,  t e m a t  
bardzo ak tualny ,  a mianowic ie  ro lę  siły 
z b ro jn e j  ( W e h r m s c h i )  w  pańs tw ie  naro-  
dowo-soe ja l is tycznem.  Twierdz i  on mia­
nowicie,  że pomiędzy  poglądami  H i t l e r a

na  cele  rządu  a poglądami  R aicbswehry  
n iema  różnicy.  Ta  arroja oddała  s ię H i t  
l e rowi ,  j ako uarzędz ie  do celów pań 
s twowych.  G ene ra ł  v. B lo m b e rg  powie­
dział ,  ż« k rw awy sąd w dniu 30 czerwca  
posłużył  g łów nie  jak o  umocnien ie  Reich  
a w e h r y  w Trzec ie j  Rzeszy .

M ajo r  F o e r t s e h  wywodzi  w swej  bro  
szurze ,  *e cały pogląd na świa t  H i t l e ­
ra,  op a r ty  j e s t  na przeds tawieniu ,  z 
k t ó r e g o  wynika,  ®e H i t le r  j e s t  żo ł n i e ­
rzem z krwi  i kości .  Myślen ie  w o js k o ­
we j e s t  po ds ta w a  ca łego  nowego s y s t e ­
mu rządzenia .  „Zasa da  przvwódz twa ,  za 
sada  sprawnośc i ,  idea  wspó lno ty  z h a ­
słem,  Se dobro wspólne  idzie przed  do 
brern je d n o s t e k ,  oto są p ie rw ia s t k i  
zasadnicze  m yś le n i a  wo jsk owe go " .

To nie  są f razesy ,  a le  pewn e  e l e ­
m e n t y  w nowem pańs tw ie ,  z k t ó rem na 
leży  l iczyć się bardzo poważnie .  Mie j ­
sce d a w nego  p ru sk i ego  „dr i l l u"  z a j m u ­
je  inne ,  a le  równie  wojskowe na s t a w ie  
nie.  1 to j e s t  właśn ie na jważn ie j sze  od 
wiadomości  o zbr o je n ia ch  m a te r j a ln yeh ,  
to zb ro jen ie  m o r H n e  narodu  na w s z y s t ­
kich p ł aszczyznach  — wychowawczej ,  
ku l t u r a l n e j ,  gospod arcze j .

Gi t l e rowcy  podk re ś la ją  to c iąg le ,  że 
oni prz y g o to w u ją  do pi e ro  fun dam en ty  
pod nowe pańs two,  k t ó r e  tw o rz y ć  ma 
młodzie®, wychowana już w duchu naro 
dowo. soc jal i s tycznym.

Ta młodzie* garnie s ię  do ruchu.  
Chłopak chce mieć uniform, chce mieć

bęben  czy sz ta n d a r ,  lob maszerowa ć ,  
H i t le rowc y k ładą  t e r a s  wielbi  nac isk  
na  to,  żeby  ruch .  ani młodzieży,  an i  
s ta rs zyc h ,  z b r t  nie odc iąga ł  od życ ia  
r od z inne go ,  ale żeby  ich wciąga ł  w to  
życie o p a r t e  na nowych zasadach,  na  
zasadach  wojskowych.

W »żnym e l em en te m  w tym rozwoju  
„nowych Niemiec"  j e s t  p r s s s .  W t e j  
dz iedz in ie  d o k onyw ują  s ię  w Niemczech  
o s t a tn io  dość zasadnicze  zmiany  w k i e ­
runku  k o n c e n t r a c j i  p ra s y  n&rodowo- 
so.cjal is tycznej .  Pod obno poby t  w N i e m ­
czech w ie lk iego  „k ró la "  p ra sy  a n g i e l ­
skiej  l o rda  R o t h e r m e r a  pozos tawał  w  
zw ią tk u  z t  mi zami erzen iami ,  dotyczą-  
cemi n^wej  o rgan izac j i  p ra sy  n ie m ie c ­
kiej .  Mówi się o tem ,  że ma powsta ć  
je d e n  wielki  t r u s t  narodowo-zocjal i -  
s tyczne j ,  na  k t ó r e g o  czele s ta ną łb y  je j  
właściwy o rg a n iz a to r ,  p rzew od ni czący  
p ań s tw ow ej  izby dz ienn ika rsk i e j  M a s  
Amann.  Arna n z r e o r g a n izo w a ł  k i lk a ­
k ro tn i e  p r a s ę  n iemiecką ,  a obecn ’e s t a ­
nąć  mia łby  na cze le  te go  jed no l i t ego  
wydawnic twa.  W je g o  ręka"!! spo czyw a 
cała ®}sd?a nad pr a są  w R zeszy  i j e s t  
on f a k t y c z n Tm dyk ta to re m  tej  p rs s v  w  
Niemczech  W sz«lk ie  zakusy  w k i e r u n k u  
t w o r z e n ia  ja k ic h ś  nieco n ie za le żn ych  
odłamów p r a s y  (w ie j s k i e j  pod k i e r u n ­
kiem D ą r r e i  go lub rzem ieś ln icze j  pod 
k ie r u n k ie m  dr.  Leya),  zos t a ły  u s u ­
n ię te .
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Z KRAJU.
Powiesi! się mimowoii.

W  m urach Fordonu. Ogółem we wspomnianych osadach jest 
około 9000 Poiaków.

W kolonji  Łukawiec w pow. wilej- 
skim wydarzył  się niezwykłe t ragiczny 
wypadek.

Zaaleziono mianowicie wiszącego na 
pasku przymocowanym do poręczy łóż­
ka  15 letn iego P io t r a  Busajkę.  Sam o­
bójstwo, jak  się okazało, spowodowane 
było przypadkiem.  Chłopiec ekspe ry ­
mentował  na  sobie wieszanie się. P rzy­
mocował w tym celu pasek do łóżka i 
zaciskał  sobie powoli gardło.  W pewnej  
chwili pasek gwałtownie zacisnął  się, 
chłopiec s t rac i ł  przytomność i nie byl  
już  w s tanie paska usunąć. Upadł  na 
podłogę i w te j  pozycji zmarł.

G orgonow a i M ałlszow a robią kilim y, 
M afsw ska — koce.

Śmiertelne zaczadzenie
całej rodziny.

Pogotowie Ubezpieczało! Społecznej  
w Warszawie zostało rano wezwane do 
mieszkania Piot ra  Kruszyńskiego,  gdzie 
znaleziono właściciela mieszkania,  jego 
żonę i syna  za tru tych t lenkiem węgla.  
Okazało się, że wskutek wadliwie zbu­
dowanego pieca, w mieszkaniu Kruszyó 
afcieh często wydzielał  się czad. K ru ­
szyński k i lkakrotnie zwracał się do ad ­
minis tracj i  domu z prośbą o nap raw ie ­
nie pieca, ale remont odkładano z dnia 
na dzień.

Ponieważ w dniu krytycznym w rnie 
szkaniu Kruszyńskich nie napalono w 
piecu, i stnieje przypuszczenie,  że- czad 
przedostał  Bię z pieca, znajdującego się 
na ionem pięt rze.

Kruszyńskich przewieziono do szpi ­
tala,  gdzie P io t r  Kruszyński wkrótce  
zmarł.  Jego żona i syn walczą ze śmier  
cią.

Dwie głośne bohaterki ponurych pro 
cesów, a mianowicie  Gorgonowa, skaza 
na na 8 lat więzienia ża m ord na oso­
bie Lusi Zarem bianki, Maliszowa, skaza 
na n a  bezterm inowe więzienie za doko­
nanie mordu ze swym m ężem  na oso­
bie listonosza w Krakowie, przyczem 
jak wiadomo, męża jej skazano na śmierć 
i wyrok ten wykonano — osadzone są 
w więzieniu w Fordonie. Trzecia boha­
terka haniebnego procesu szpiegowskie­
go, tancerka z dancingu „Adria* w War 
szawie, Teodozja Majewska, skazana 
za szpiegostwo na rzecz jednego z 
państw ościennych na bezterminowe 
więzienie, przebywa w więzieniu dla ko 
biet w Sieradzu.

Gorgonowa przyjaźni się bardzo z 
Maliszcwą. Początkowo była opryskliwa, 
towarzyszki niedoli nie lubiły jej i pra­
cowała przy wyrobi® makat, zarabiając 
30 gr. dziennie. Ponieważ nie mogła 
współżyć z intsemi więźniarkami, władze 
więzienne przeniosły ją do działu  kili- 
mbw. Gorgonowa otrzymała wyższą stew 
kę i zarabia obecnie 42 gr. dziennie. Z 
sumy tej, jak wiadomo część idzie do 
depozytu więziennego, który skazana o- 
trzyma po odbyciu kary, cześć otrzymu 
je na rekę dla ew entualnego urozm aice­
nia wiktu więziennego.

Ponieważ Gorgonowa odsiedziała już 
w więzieniu 64 miesiące, t. j. przeszło 
dwie trzecie całej kary, przysługuje jej 
już prawo dó złożenia podania do d e ­
partam entu  karnego w Ministerstwie

sprawiedliwości o tak zw. przedterm ino 
we zwolnienie. Gorgonowa przyjaźni 
się poza Maliszową i z morderczynią 
męża z Katowic, niejaką Kurkową, ska­
zaną na bezterm inowe więzienie.

Maliszowa pracowała początkowo w 
kancelarji więziennej jako maszynistka, 
ostatn io  zaś przeniesiono ją do warszta 
tów kilimkarskich.

Teodozja Majewska, odsiadująca bez 
terminowe więzienie, uzyskała u władz 
więziennych odosobnioną celę. Zasadni­
czo nie przyjaźni się z żadną z więźnia 
rek, jest s tale przygnębiona, smutna, po 
całych dniach jakgdyby szepce m odli­
twy. p rzez kilka pierwszych miesięcy 
po osadzeniu  w więzieniu Majewska 
pracowała również jako maszynistka w 
w kancelarji więziennej, następnie jed ­
nak, po zmianie naczelnika więzienia, 
przeniesiono ją do działu wyrobu ko­
ców.

Nowy naczelnik w ęziema uwzględ­
nił jej prośbę i pozostawił ją w d a l­
szym ciągu w celi pojedyńczej.

Tak więc spędzają obecnie czas po­
nure bohaterki sensacyjnych procesów 
z ostatnich lat.

Ogółem w więzieniach dla kobiet 
przebywa 19 kobiet skazanych na b ez ­
terminowe więzieni® Liczba mężczyzn, 
skazanych na tę samą karę wynosi 564 
i wszyscy są osadzeni w więzieniu kar 
nem dla bezterminowych w górach S-to 
Krzyskich w odległości około 30 km. 
od Kielc.

Duszą całego życia narodowego jest 
ks. S tanisław Przyborowaki ,  długoletni 
proboszcz z, Częstochowy.

Krwawa fragedja
na tie zazdrości.

Pewien 82 letni  komiwojażer z Dijon 
(Francja)  wywołał z żoną scenę zazdroś­
ci, podczas k tó re j  chciał  ją zastrzelić 
wraz z t rojg iem dzieci. Kula dosięgj.
jedynie pięcioletnią córkę, k tóra  ponio­
sła śmierć. Żona i dwoje dzieci uciekły 
przez okno.

Kiedy przyszła policja, szaleniec po­
czął s trzelać i zabił jednego policjanta 
a drugiego lekko ranił.  Następnie  gkj9. 
rował broń przeciw sobie i popełnił sa­
mobójstwo.

R ADJG.
W A R S Z A W A  8 m a r c a .

ZE ŚWIATA. 
Częstochowa w Ameryce

W chicagowskim „Dzienniku Zwią 
zkowym“ zamieścił  mjr.  dypl. Leon Bu- 
lowski kilka nieznanych szczegółów o 
polskich osadach w największym s tanie 
amerykańskim Teksas,  w którym miesz­
ka około 20 000 Polaków. Mjr. Bulowski 
zwiedził ostatnio największą grupę pol­
ską między San Antonio i Corpus Chri-

sti. P ierwsi  osadnicy polscy, k tórzy 
wylądowali tam około r. 1854 pocho­
dzili z Górnego Śląska z okolicy Tożek. 
W r 1857 założyli oni pierwszą polską 
paraf ję „Panna M ar ja“ & ponieważ cały 
kraj  zarośnię ty  był lasami, t rzeba  je  
było dopiero karczować. Polska  rozrod­
czość i praca sprawiły że już w r. 1886 
— a więc w następnej  generacji  — za 
łożono nową wioskę położoną w odle­
głości 4 mil na północ, której  dano na­
zwę „Częstochowa”, a w r. 1898, — t. 
zn. o jed ną generacje  późuiej — po­
wstała tam nowa parafja polska dalej

ku północy, k tórą  nazwano „Kościuszko".  
W ostatnich kilkunastu latach powstały 
nowe osady dla czwar te j  generacj i  dla 
wzras ta jącego obecnie piątego pokole­
nia brak już większego obszaru ziemi 
na założenie wsi, wobec czego zaznacza 
się ruch emigracyjny ku miastom, do 
San Antonio i ku granicy meksykań­
skiej .  Coprawda osadnicy nasi z Czę­
s tochowy twierdzą,  źe ile dłużej po­
t rwa kryzys  gospodarczy,  to wykupią 
od banków zadłużone gospodarstwa a- 
merykadskie,  położone na wschód od 
Panny Marji ,  Częstochowy i Kościuszki.

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze1' 
6,32 P o b u d k a  do g im na s t y k i .  6,33 Gimnastj .  
ka .  6,50, 7,25 M uz y ka  z  p ły t .  7,15 Dziennik 
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ież ,  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e "  8,00 A ud yc j a  dla 
s zkól .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z Wars iz .  obserw. 
a s t ron .  12.00 H e j n a ł  z  K ra k o w a .  12.03 Wiad. 
m e t e o r o i .  12,05 M uzy ka  p o p u l a r n a  (płyty). 
12.50 C h w i lk a  d l a  k ob i e t .  12.55 Dziennik 
p o łu d n .  13.00 Z e s p ó ł  s a l o n  P R y na sa .  15.30 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r .  pols fcim.  15.35 Prze­
g l ąd  g i e ł d o w y  15,45 A u d y c j a  opere tkowa 
z W  i i n a 16.30 P o g a w ę d k a  przyrodnicza.  
16,45 F r a g m e n t y  z o p e r y  „Hrabina*-  (płyty). 
17,00 „ D y s k u tu j m y " :  „ P r z e ł o m  psychiczny
u d o j r z e w a j ą c e ?  m ł o d z i e ż y " .  17,15 Kwartet 
f o r t e p i a n o w y .  17.40 Audyc j a  d la  cho rych  ze 
L w o w a .  18,10 F r a g m e n t  z  „ D z i ad ó w "  Mic­
k i e w i c z a .  18.3G K o n c e r t  r e k l a m o w y .  18,45 
B a l e t  eg ip s k i  (płyty) .  19.07 P r o g r a m  na dz. 
n a s t ę p n y .  19.15 S k r z y n k a  p o c z t o w a  rolnicza, 
19.25 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.35 Koncert 
z  K a t o w ic  19.50 F e l j e t o n  ak tua lny .  20.00 Jak 
s p ę d z i ć  ś w i ę t o ?  20 05 P o g a d a n k a  muzyczna. 
20.15 K o n c e r t  symfon .  z F i l h a r m .  Warsz. 
22.30 R e c y t a c j e  p oez y j .  22.45 „ H ig j e n a  mło­
de j  d z i e w c z y n y "  — w yg ł .  d r .  M. Kaspero'  
w ie ż o w a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t eo ro i .  dla 
ko m u n i ka c j i  l o tn i cze j .  23.05 M u z y k a  salono­
w a  z  p ły t .

14 gr. Kosztuje 5 - w S S S
g r o s z y  od  ko sz u l i  s z t y w n e j .  R ó w n i e ż  sta­
n ia ło  c z y s z c z e n i e  g a r d e r o b y .  Chemiczna 
p r a ln i a  „ K ry s z t a ł "  ul .  B e r k a  Jose lewioza  
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D O R O T A  G E R A R D  
(Longard  de Longgarde)
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Przygody angielskiej  rodziny 

50) w Polsce.

Nawet  powtarzające  się od czasu do 
czasu odwiedziny mrs.  Hampton nie mo­
gły iść na karb czego innego, jak  zdaw 
kowej  macierzyńskiej  troskl iwości ,  n i e­
odzownie wywołanej  widokiem śmier te l  
nie chorego.  I to chorować w podob- 
neffl otoczeniu.

Kiedy matka opowiadała o nędznej  
izbie, o n iewygodnem łóżku, o n iedo­
s ta tecznej  usłudze, serce Mety ściskało 
się konwulsyjnio.  O, jak  to wszystko 
mogłoby być odmienne! Jedno słowo 
wyrzeczone w ów mgl is ty s tyczniowy 
poranek w jadalni  o zamarzłych szy­
bach, a kto śmiałby je j  odmówić miej­
sca obok tego łoża? Wówczas jej  ręce 
p ielęgnowałyby go, jej  g łos cierpienia 
by mu koił.

On jednak  nie pragnął  jej  starań.
Nie je j  nie pozostawało, j ak  zęby za ­
ciskać i serce opancerzyć na myśl o
jego niedostatku;  nic je j  nie przystało,  
jak tylko milczenie,  — s tosowne dla 
i stoty odt rąconej ,  a o k tóre j  bezwąt-
pienia  lekkim tonem sobie teraz  opo­
wiadano. Czyż cały BsrnopoJ nie wie­
dział, że dwóch mężczyzn biło się o 
nią, choć z żadnym z dwóch nie była 
zaręczoną? W początkach zaiste,  ile r a ­
zy ojciec wracał  od chorego,  zaglądała 
mu w twarz  z t rudno powściąganem o- 
czekiwaDiem. Uderzyło ją j sko możli­
we, że czego nie wypowiedział  wówczas 
w izbie jadalnej,  mógł  wypowiedzieć 
tersz .  Mógł nie chcieć skorzystać  z je j  
nieost rożności ,  ani wywrzeć na niej pre 
gji, nawet  choćby pozornej.  Może uwa­
żał za s tosowniejsze przemówić do niej

za pośrednic twem o^ca. Mogło to być 
przypuszczalnem;  1 ca nic się takiego 
nie stało.

Na twarzy rodziców mogła śledzić 
wyraźnie świ tanie odrodzonej nadziei,  
potem zaś znowu powolne jej  zamiera­
nie.  Omal, że mogła odgadnąć zwierze­
nia, jakie  zamieniali  w nocnych sam na 
sam w małżeńskiej  sypialni .

1 zaprawdę z wielu rzeczy się sobie 
zwierz&li, skoro w tych dniach dopiero 
doszli do bezwzględnej wzajemnej  szcze 
rości. I nie byli tak zupełnie ślepymi, 
jakby sobie Mety, w przywiązaniu 
swem do nieb, życzyła.

— Jakże m a laz łe ś  go dzisiaj? — 
zapytała mrs. Hampton pewnego wie­
czora w Jutvm, gdy s i ę  choroba uir. 
Els leya  już przeszło miesiąc ciągnęła.

— Polepszenie pos tępuje,  choć po 
m»łu. Powiada,  że może dopiero za mie 
siąc będzie mógł  s tanąć na podłodze.

—  L pcz nape wno  o s t a te cz n i e  już  
w y z d r o w ie j e ?

— Tsk doktór zaręcza.  Zdaje się 
pełen ufności, tylko go t rap i  myśl o 
jego pracy.  Ten włoski inżynier ,  k tó r e ­
mu oddał kierownictwo,  zdaje mu raz  
na tydzień sprawozdanie osobiste.

— Oddałeś mu czyste prześcieradła
i poszewki?

— Tak jegt,  choć się wzdragał  je  
przyjąć.

— Przecie  od takich przyjaciół,  jak  
my,., rzekła wahająco mrs . Hampton i 
na tychmias t  dodała:

— Czy kiedy pyta  o Mety?
— Nie mówi o niej  nigdy; pyta się 

ogólnikowo o wszystkich — ale nic nie 
zdaje się go interesować,  oprócz jego 
wiercenia.

Mrs. Hampton westchnęła.
— Csyżeśmy się omylili?
Owcza twarz jej  małżonka przecią­

gnęła  s ię z wyrazem jakiegoś  przy­
gnębienia.

— Takby się n ies te ty  zdawało.
— Jeżel iśmy się omylili — zaczęła 

znów mrs.  Hampton półszeptem, po dłu­
giej  chwili milczenia — niech Bóg nas 
zachowa od niechybnej  klęski,  w którą  
lecimy!

— Finansowa klęska,  myślisz? — 
zapytał  powoli mr. Hampton,  wahająco 
i niechętnie .

Wielką głową potakująco skinęła,
— Nie mówi mi Mety wszystkiego,  

lecz dobrze widzę, że idzie bardzo źle. 
Ten fak tor  zbyt często przychodzi.  Już 
teraz nie rozumiem, jak ona może mieć 
jeszcze pieniądze na bieżące wydatki.

Mr. Hampton poruszył  się jakoś  nie 
spokojnie.

— O, Mety umie s ię zawsze u r z ą ­
dzić; j e s t  zwykle tak  rozsądną dziew, 
czyną. Skoro wzięła na siebie kłopoty,  
słusznie jej  t rzeba  zostawić zupełną 
swobodę. Daj jej  spokój!

Mrs. Hampton wiedziała,  że to zn a ­
czyło: „Daj spokój mnie!" znając męża 
pod tym względem, że podobnie do st ru 
sia, nie wierzył  w niebezpieczeństwo 
gdy z głową ukrytą  pod skrzydłem nie 
widział  go.

 Zawsze jeszcze pozosta je  m a­
ją t ek  — dodał wymijąco; — a zresz tą  
kto wio, gdy mr  Els ley zupełnie wróci 
do zdrowia,  jak się mogą jeszcze rzeczy 
obrócić.

— D*j Boże! — westchnęła  mrs.  
Hampton ze słabym oddźwiękiem nikłej 
nadziei,  I tych dwoje s ta rych ludzi spój 
rżało na siebie bez wstydu,  choć do 
brze wzajemnie o sobie wiedzieli,  że 
nie o zasługach mr. Eisleya,  tylko o 
jego pieniądzach myśleli .  Gdyby ich 
pożądali  dla siebie,  prawdopodobnie r u ­
mieńcem by się pokryli; rodzice atoli 
inne sobie z czasem wytwarzają  zasady 
ni® ludzie hezdzietni;  i nawet  w ojcu, 
tak  mało dbałym jak  mr. Hampton,  wśród 
innych wł»ś«iwości jego charakteru ,  we­

getował  ins tynk t  rodzicielski.

Był jeszcze ktoś inny, kto śledził 
uważnie i z przejęciem stopuiowe zmia­
ny w rekonwalescencj i  mr. Elsleya. 0i 
pierwszej  chwili spotkania się z mm ff 
Smolnej,  Simehe Blaustein  poznał w as 
gielkim inżynierze możl iwą przeszkolę 
do spełnienia swych planów. Fóki plft' 
ny te nie doj rze ją,  znakomicie mu do­
gadzało,  źe mr. Els ley  leżał przykuty 
chorobą.  W pewnem znaczeniu pojfcdj- 
nek okaza! się dla niego równie opa­
t rznościowym, jak  zaraza na bydło. Za­
prawdę losy łaskawe były dla nieg0- 
Inni mogli być zdziwieni,  że w y p a d k ó w  
ubiegłej  zimy nie uwieńczył® wiadomość 
o zaręczynach,  ale nie Sfmche 
stein.  Był  równie biegłym w odgadyws; 
niu przyczyn, jak w kupowaniu k°Di 
lub sprzedawaniu  krów,  a sądził,  że t® 
także potraf ił  odgadnąć przyczynę.

W całym Basnopolu on jeden 
dopodobnie nie żywił wątpliwości cod® 
uczuć inżyniera.  Milczenie jego ffi0g!o 
niejednemu wydawać s ię dziwnem, lecZ 
nie Simchemu. Jeśli  nie mylił  się 
swych podejrzeniach,  milczenie to mi8' 
ło potrwać,  dopókiby się nie zdarzj*0 
coś bardzo osobliwego, co mogło *r6‘ 
sztą nie zdąrzyć się wcale. Na katuj 
wypadek mogła się przydać wisdom0 
o możliwości zbliżającego się zdarz60'.  ̂
sądził,  źe tę wiadomość warto  zabo®PK 
czyć sobie. .

Ów młody Włoch, k tó ry  kiero®** 
wierceniem,  gadat l iwym nie był * D*’ 
tury;  niemniej  jeżeli  Simche ocenił 8° 
słusznie,  a w ocenianiu rzadko się ** 
dy mylił ,  mógłby się dać skłonić d° 
dania ś rodksmi  zwykle ku temu p 
kowanymi.  Tak jes t ,  zamieni  słów ki 
ka z tym młodzieńcem w niedzie*6* 
w tym dniu przybywał  z raportem.

c. d. n-

Sui&ktor odpowiedzialny J ó z e f  W o te i e M . Wydawca: Spółlia z o . o . „Słowo Częstochowskie* w C z ę s to c h o w ie -

D n k r r n l s  „Slewa-'Csestoehowskleg®**, *1. N&jśw. Mtrj i  Panny Nr. 41. T*l. 10-80.


